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wR£reiaweszTy wTzę końcó“̂ - K lę s k a  b lo k u  k  1 e r  y k a 1 u o- r  ea k cy jnego  w w yb o rach  w ło s k ic h
stwierdza agencja Nowych Chin ¡O s ta te c z n e  w y n i k i  w y b o r ó w  p o tw ie r d z a ją  w ie lk ie  z w y c ię s tw o  le w ic y  

(PAP-)'.^gencJa'zci'v°ic swe wysiiki i starce Iioniuniści i socjaliści zdobyli o blisko 2 m iliony głosów więcej niż w poprzednich wyborachNowych Chin, omawiając to- j ze wszystkich si! o to, aby ro 
czące się w Panmundżonie ro- j  zejm został podpisany i aby j 
kowania w sprawie rozejmu w j jego postanowienia byty ściśle (f) RZYM (PAP). Po 24-go-|
Korei podkreśla, że trwające od I przestrzegane, o to, aby rozejm I dziłnny!11 mUczeniu> wloskie i 
przeszło 23 miesięcy rokowania ; ten stał się krokiem do osta- ' ms ers " °

Partia socjaldemokratyczna j ła 5.080.100 głosów (20,9 proc.) j . Pozostałe mandaty otrzy- ■ 
19 (33). • j partia socjalistyczna — j  mały: partia komunistyczna —

spraw wewnętrz-1 Partia liberalna — 14 (19). i 2.929.000 (12,1 proc.).. Nadto | 54, partia socjalistyczna — 28, 
w«?)« fu? J  i - , . . ... | nych zdecydowało się ogłosić, | Partia republikańska — 5! wspólne listy wystawione.przez | wspólni kandydaci "partii komu­
n y  juz obecme w fazę kon- ecznego uregulowania kwest.. po wielokrotnym -  jak pod- (9). | komunistów i socjalistów zdo- ..¡stycznej i socjalistycznej -

koreańskiej w drodze pokojo- kreślą rzymski korespondent! Inni — 3 (5). , były i  18.900 głosów (1.7 proc. i. 4 mandaty, monarchiści — 11> i
agencji Reutera — „sprawdza- Łącznie blok chadecki 
niu i kontrolowaniu“  biulety-j (371).

Aa budowie Nowej Huty

cową.

Po podpisaniu 8 czerwca po­
rozumienia w sprawie repa­
triacji jeńców wojennych — pi­
sze agencja Nowych Chin — 
przed ostatecznym podpisaniem 
rozejmu pozostały do uzgodnie­
nia jedynie pewne szczegóły 
natury . administracyjnej. Te 
szczegóły natury administra­
cyjnej, to — przede wszystkim 

dostosowanie wojskowej li

wej 303

Komunikat delegacji 
koreańsko .  chińskiej 

w Panmundżonie

| nów wyborczych, ostateczne 
; wyniki wyborów do Izby Po- 
j śłów, potwierdzając klęskę I 
| partii bloku klerykainego, któ- 

(f)i PEKIN (PAP). Agencja | re mimo oszustw i machinacji

Ogółem opozycja demokraty- mandatów, neofaszyści — 9 
czi.a uzyskała 8.429.000 głosów mandatów i narodowy związek

Nowych Chin donosi z Pan 
mundżonu, że delegacja koreań­
sko - chińska, biorąca udział w 
rokowaniach w sprawie rozej­
mu w Korei, ogłosiła następu-

nii demarkacyjnej do obecnej \ jący komunikat:

przedwyborczych nie zdotaiy 
sobie zapewnić przeszło 50 
proc. głosów dla uzyskania o- 
szukańczej premii większościo­
wej. W związku z tym podział 
mandatów do Izby Postów do-

.•„¡i * » •. . . .  konariy będzie na- podstawie sy-inn frontu oraz ostateczna re- j  10 czerwca na posiedzeniu stemu' proporcjonP, a o .
dakcja te*stu porozumienia w; niejawnym delegaci obu stron | szukańcza ordynacja wyborcza 
sprawie rozejmu w języku ko-1 postanowili zawiesić tymczaso-1 przeforsowana w parlamencie 
reańskim, chińskim i angiel- j wo, poczynając od 11 czerwca, i przez De Gasperi‘ego nie bę- 
skim. | posiedzenia plenarne, które w idz ie  mogła wejść w życie. Z

Agencja Nowych Chin pod-’ razie Potrzeby będą wznowio-1 ogłoszonego komunikatu wyni- 
UJ»,!. , , ne I ka, ze blok chadecki stracił w
J , / ’ , Pe'vn^ ko a n f . . . . , porównaniu z wyborami w ro-

w Stanach Zjednoczonych oraz Oficerowie sztabowi będą | ĵ u ]ę)4g przeszło 2 700 000 oto-

Partia komunistyczna — 143.: (34.7 proc.). demokratyczny — 1 mandat
Partia socjalistyczna — 75. ■ Występujące przeciwko po! i - 
Łącznie lewica — 218 wobec i tyce kłerykalnej grupy niezaież- •

ne — „narodowy związek de­
mokratyczny“ , ' „jedność ludo­
wa“ i inne uzyskały. 453.000 
głosów (1,9 proc.)

183, które w roku 1948 uzyskał 
front ludowy.

Partia monarchistyczna o- 
trzymała 40 mandatów, zaś 
partia neofaszystowska („w ło­
ski ruch socjalny“ ) — 29.

Wspaniały sukces partii de

Należy przypomnieć, że w 
wyborach do Senatu w r. 1948 
chadecja otrzymała 48,1 proc. 
wobec 40,7 proc. w obecnych 
wyborach, partia socjal-demo-

Opozycja prawicowa, tj. par-! kratyczna “  6£ .P roc- „ wobec 
ia monarchistyczna i neofa- ! 4,1 Pr?c“ 0 reP“ bllka" ,e 2„ Pr°-ti

szystowski „włoski ruch socjal- w r. 1948 wobec 0,9 proc. w
mokra tycznych oraz przekreślę- j  ny‘r  uzyskały łącznie”  3.276~300 wyborach obecn>’ch- 
nie nadziei reakcji kłerykalnej i głosów (13,2 proc.). W roku 1948 partia komuni-
na zebranie owoców oszukali-- Jak wynika z oświadczenia styczna i partia socjalistyczna 
czej ordynacji wyborczej_ wy- ministra spraw wewnętrznych i uzyskały 30,8 proc. głosów, o- 
wołaly głęboką konsternację we; Scelby, partia chrześcijańsko- I becnie zaś — 34,7 proc. W cyf- 
wtoskich^ kołach rządowych. | demokratyczna i inne partie j rach bezwzględnych partie le- 

De Gasperi, zdając sobie j  „centrowe“  uzyskały w Senacie j wicy zdobyły o przeszło 1,5 mi-
125 mandatów na ogólną licz-lliona głosów więcej niż w r. 
bę 237. ' i 1948.

sprawę z chwiejności swej po­
zycji, postanowił do łańcucha' 
swych oszustw wyborczych do­
dać jeszcze jedno wielkie o- 
szustwo, aby za wszelką cenę 
zdobyć oszukańczą premię

Oświadczenie Palmiro Togliattiego
marionetkowy rząd Li Syn- kontynuowali obrady. I sów oraz 68 mandatów, zaś’ le- ~ " J 7“ - .....I m  RZYM (PAP) leszcze f Wszyscy uczciwi Włosi maia
mana dążą już obecnie do stor-1 10 czerwca po plenarnym po-1 wica zdobyła blisko o 2 milio- ^obyc oszukańczą premię ogłoszeniem oficjaInvch I zatem  ̂Jo iód  abv cieszyć się
pedowania rozejmu, i piszei i siedzeniu dele^acii obu s tron ' nv głosów więcej niż całv fro n t! większościowi!. która wyśliznę* i \  " , & , , J , 1 , v •' •U7 u • • 1 -• f. , u e ie g d L j i  o d u  s u o n ,  «y J, « l y ! ła  m u  c i *  7 r a k  W 7 w ]a y k n  7 danych o wynikach \vvborow j z tego zwycięstwa. Kraj może
„Wszyscy bojownicy o pokoj, odbyło się posiedzenie niejaw-1 ludowy w roku 1948, otrzymu-1 ¡ak™  V czas ie  obliczania ! do > b y  Posłów -  dziennik | być pewny; że potężna siła na-
na całym swiecie powinni1 ne oficerów sztabowych.

Nagrody Prezesa Rady Ministrów 
i Marszałka Rokossowskiego 

dla zwycięzców współzawodnictwa 
festiwalowego

(f) Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut ufundował na­
grodę dla zrzeszenia sportowe­
go, które zajmie pierwsze miej­
sce w ogólnopolskim współza­
wodnictwie sportowym, podję­
tym dla uczczenia IV Świato­

wego Festiwalu .Młodzieży i 
Studentów w Bukareszcie. Na­
grodę dla zrzeszenia, które zaj­
mie drugie miejsce we współ­
zawodnictwie . — ufundował 
Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski.

Robotnicy budowlani i metalowcy 
pracują na nowych normach

(f) Na budowie Stacji i W a r-, murarskiej Szajnogi postanowi- 
sztatów Technicznej Obsługi ) 1 i przyspieszyć o 160 roboczogó- 
Samochodowej w Lublinie ró-j dżin wykonanie 160 metrów 
botnicy Zarządu Budowlanego | sześć, murów z cegły rozbiór- 
nr 1 Lubelskiego Przemyśle- j kowej. Podobne zobowiązania 
wego Zjednoczenia Budowlane-( podjęii członkowie pozostałych 
go w dniu 9 bm. pracowali już I brygad z tej budowy. (PAP) 
na uporządkowanych normach, j ^

Już w pierwszym dniu pra- : v
cy 9-osobowa brygada nmrar- ! Wielu pracowników Zakla­
ska Zygmunta Szajnogi wyko- j dów K-9 znacznie przekracza 
nała 121 proc. nowoustalonej ! nowoustałone normy. Znacznie 
norrnv. a brygada betoniarska j przekroczy) swoje normy zespół
Stanisława Jędrejka — 122
proc.

Robotnicy zatrudnieni na tej 
budowie podjęli podczas nara­
dy produkcyjnej zobowiązania 
wzmożenia tempa pracy, a tym 
samym przyspieszenia " terminu 
wykonania poszczególnych ro­
bót. M. in. członkowie brygady

monterów Jana Walczaka, który 
osiągnął w pierwszym tygod­
niu 182.2 proc. normy; zespoły 
Józefa KJosiewicza i Antonie­
go Poremskiego wykonały 177 
proc. normy. W odlewni wyso­
ko przekroczyli swoje nowousta- 
lone normy Stanisław Bandura 
i Eugeniusz Górny. (PAP)

jąc dodatkowo 35 mandatów
Cyfrowe wyniki wyborów 

przedstawiają się następująco: 
(w nawiasie dane z roku 
1948):

Partia c.hrześcijansko-demo- 
kratyczna — 10.859.554
(12.712.562).

Partia socjaldemokratyczna
— 1.223.870 — (1.858.346).

Partia liberalna — 895.619
— (1.004.889).

Partia republikańska —
437.499 (652.477).

Inne ugrupowania zblokowa­
ne-z chadecją — 150.034. 

i Łącznie blok chadecki —-
| 13.487.038 - -  (16.228.274).
I Partia • komunistyczna
| 6.122.638.

Partia socjalistyczna —
3.440.222.

Inne ugrupowania lewicowe 
około 309.000.

Łącznie opozycja demokra­
tyczna zdobyła prawie 10 mi­
lionów wobec 8.137.047, które 
w roku 1948 padły na front lu­
dowy.

Monarchiści i neofaszyści u- 
żyskali łącznie 3.437.056 gło­
sów. Na pozostałe drobne ugru­
powania padło łącznie około 
300 tys. głosów.

Podział 590 mandatów w Iz­
bie Posłów przedstawia się jak 
następuje (w nawiasie dane za 
rok 1948).

brak 57.000 głosów, chadecja 
ma nadzieję, że gdyby machi­
nacja ta się udała, blok jej 
mógłby uzyskać brakujące gło­
sy i zażądać ponownego po­
działu mandatów oraz przyzna­
nia mu premii większościowej.

Oficjalne wyniki wyborów  
do senatu włoskiego

(f) RZYM (PAP). Włoskie 
ministerstwo spraw wewnętrz­
nych ogłosiło ostateczne wyni­
ki wyborów do Senatu.

Według tych danych, partia 
chrześcijańsko - demokratyczna 
uzyskała 9.894.700 głosów 
(40,7 proc.), partia socjaldemo­
kratyczna — 988.700 (4,1
proc.), partia republikańska .— 
225.600 (0.9 proc.), partia libe­
ralna -- 720.700 (3 proc.). Nie­
miecka partia chadecka Połud­
niowego Tyrolu i tzw. „sardyn- 
ska partią czynu“  uzyskały 
366,300 głosów (1.5 proc)

etosów uznano za nieważne 0. 1 „L ‘Unita“  opublikował oświad- i szej partii nadal służyć będzie
koło 1.300.000 kartek \vvbor-j czenie Palmiro Togliattiego, w | całkowicie najwznioślejszym
czych chadecja zamierza zgło- | którym stwierdza m. in.: j interesom naszego narodu. Jak-
sić w irowej Izbie Posłów w nin-: -Ż informacji na temat wy- ! kolwiek ukształtuje się sytua-
sek bv unieważnione kartki i lików  wyborów, podawanych i ej a w wyniku wyborów z 7 
ponownie sprawdzono i uzna- i 0° wiadomości publicznej z wy- | czerwca, w parlamencie i w 
no znaczną ich część za ważne. ! łątkową i podejrzaną opiesza- j kraju, my, dalecy od wszelkich 
Ponieważ blokowi chadeckiemu j Łośoią, wynika obecnie jasno, j partyjnych, egoistycznych ten- 
do bezwzględnej większości J wyraźnie i bezspornie, że Wło- i dencj-i. dalecy od wszelkich

r ‘ • '• ■ ■ - ska Partia Komunistyczna od- J- -------1—
niosła wielkie zwycięstwo, — 
zwycięstwo przekraczające 
wszelkie przewidywania.

Pragrif podziękować robotni­
kom, wszystkim ludziom pracy, 
przedstawicielom inteligencji, 
kobietom, mężczyznom, mło­
dzieży i dorosłym, którzy swy­
mi głosami umożliwili nasze 
wielkie zwycięstwo.

Zwycięstwo nasze, to zwy­
cięstwo odniesione w imię po- j drogą niezależności ojczyzny 
koju, demokracji, socjalizmu. 1 wyzwolenia świata pracy“ .

Poważne zmiiepokoienie 
prasy amerykańskiej .wynikami wyborów
(i) NOWY JORK (PAP) 'Co trzeci Wioch -  pisze korę 

Prasa amerykańska wyraża po- | spondenf — głosował na skraj 
ważne zaniepokojenie w związ- ! ne partie lewicowe“ , 
ku z wynikami wyborów we 
Włoszech.

Rzymski korespondent „New .
York Times“  skarży się, że wy- w;vmk' oznaczają, ze komuniści 
niki wyborów, we Włoszech „za- j i Jeb s o ju szn icy le w ico w i so- 
wiodły nadzieje Waszyngtonu, cjaliści — wciąż jeszcze kontro

tendencji do porachunków, bę­
dziemy nadał przepojeni jedy­
nym głębokim pragnieniem — 
zapewnienia Włochom rządu 
trwałego pokoju, — zapewnie­
nia wszystkim obywatelom wol­
ności i dobrobytu.

Nlecli żyje Włoska Partia 
Komunistyczna, wolna i rniłu-

Coraz wyżej,  coraz śm ie le j wznoszą się s ta lowe kons trukc je  
N owej Huty .  Ta hala, k tó ra  jest t y lk o  f ragm en tem  przyszłe j  
s i łow n i,  choć jeszcze n ie  wykończona, w yraźn ie  pokazuje  

ogrom budow y  Fo to  A . N ow o s ie lsk i

Towarzysz Bierut pierwszym delegatem 
Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu 

Drzewnego na III Kongres Zw. Zaw.

Tak więc chadecki blok rzą- j mimo że Stany Zjednoczone po | luj’?. ł :,k przed 7 laty, większą 
dowy uzyskał 12.196.000 gło- drugiej wojnie światowej udzie j część robotników włoskich, a

(f) W Warszawie odbył się : przemysłu drzewnego i tereno- 
iąca pokój awangarda całego i pierwszy Krajowy Zjazd Dele- i wego podsumowali działalność 
narodu, krocząca zdecydowanie j fiatów Żw. Zaw. Pracowników ; połączonych związków, wyty-

Przemysłu Drzewnego i Tere-(czyli zadania dla nowopowsta- 
nowego, który był jednocześnie lego Związku, dokonali wyboru 
zjazdem połączeniowy m dotyeh- nowych władz i delegatów na 
czasowego Zw. Zaw. Pracow- III Kongres Związków Zawodo- 
ników Przemysłu Drobnego z j  wych.

■częścią istniejącego dotychczas ! Pierwszym delegatem na 
¡Zw. Zaw. Pracowników Leś- i  Kongres jednomyślnie, wśród 
nych i Przemysłu Drzewnego. \ ogólnego entuzjazmu został wy- 

I Pracownicy leśni należą ohec-; brany przewodniczący KC 
|n i»dó  nowoutworzonego Zw (PZPR, Prezes Rady Ministrów 
Za*. Pracowników Rolnych i; — Bolesław Bierut. Zebrani u* 
Leśnych. j chwalili tekst listu do Wielkie-

Uczestnicy Zjazdu — przo- i go Budowniczego Polski Lu- 
dowriicy pracy, racjonalizatorzy j dowei, w którym proszą Go o 
i aktywiści z przedsiębiorstw przyjęcie kandydatury.

,,Z politycznego punktu w i­
dzenia — stwierdza dziennik —

Partia chrześcijańsko-demo-1 sów (50,2 proc.). Miły Włochom pomocy na sumę ( ponadto mogą liczyć na po-
kralvczna — 262 (305). i Partia komunistyczna uzyska. • przeszło 3 miliardów dolarów 1 parcie milionów sympatyków“ .

Załogi fabryk wzmagają walkę
0 rytmiczność dostaw dla Nowej Huty

Od pierwszych dni czerwca [stalowych na różne obiekty No- 
wzmogły się dostawy maszyn
1 urządzeń produkowanych w 
zakładach krajowych dla Kom­
binatu Nowa Huta.

Załoga Zakładów im. Szad-

Wymowa włoskich wyborów
Wybory parlamentarne we Włoszech za­

kończyły się wielkim sukcesem sit lewi­
cy i klęską sprawującego rządy bloku kle- 
rykałów i reakcjonistów wszelkiej maści. 
Óto dwa najważniejsze, doniosłe fakty, 

- . i 0 których mówią wyniki wyborów. Clia-
wej Huty, dostarczyła również j decja, partia premiera De Gasperiego, 

'vagony płyt chłodniczych | odpowiedzialna za politykę militaryzacji, 
dla wielkiego pieca Kombinatu, j zaprzedania suwerenności kraju i wprzę-

Wzmogła rytmiczność do- ’ gnięcia Włoch w agresywne so:uszo 
kowsl iecm w k> X w ie 'w v7 rze -I staw za,0ga Pomorskich Zakła- I wojskowe -  poniosła olbrzymie straty w 

'■ g dostaw ' dów Budowy Maszyn. Ostatnio ! porównaniu z dotychczasowym stanem po-
c ’ | nadesłała ona do' Kombinatu j siadania w parlamencie. Partie lewicy, a 

i m. in. całość urządzeń tzw. przede wszystkim Komunistyczna Partia
rizając harmonogram 
dostarczyła w czerwcu dalszą
partie wentylatorów dla W y-, . . , - . .
łwórni Materiałów Ogniotrwa- j ^ l>łr,a płowego dla Wytworni 
łych w Kombinacie. _ Materiałów Ogniotrwałych.

Z Fabryki Urządzeń Media- | W ciągu ostatnich dni przy- 
nicznych w Porębie k/Zawier- \ były również dalsze transporty 
cia riadeszty dalsze nowoczesne | części pieców żeliwnych z No- 
urządzenia; jedno z nich załoga j wej Soli oraz transporty tran- 
wyprodukowała znacznie: przed | sformatorów z Łodzi oraz no- 
terminem. jwa partia urządzeń dia koksow-

Załoga huty „Zabrze“  w czer-j ni, wyprodukowana w. Mikoło­
wem obok wielu ton konstrukcji wie. (PAP)

P O M -v przygotowują się do żniw
(f) W POM-ach trwają w plan produkcyjny, w których 

całej pełni przygotowania cią- i słaba praca polityczna nie ino- 
gników i maszyn do kampanii | bilizuje do skutecznego prze- 
żniw i omłotów. [ zwyciężania trudności — re-

Sprawnie przebiegają remon- ; mon ty są opóźnione. W fiiektó-
ty ciągników i maszyn żniw- i rych POM-ach woj. bialostoc-
no-omłotowych w tych POM- i kiego spora część snopowiąza-
ach, w których załogi znają | Jek jest jeszcze nie naprawio-
dokładnie swoje zadania pro- ( na, a w części POM-ów woje-
dukcyjne, przestrzegają ściśle | wództw olsztyńskiego i lubel-
harmonogramów_ prac,  ̂ umieją 1 skiego zbyt słabe jest jeszcze i
t S ^ r  I re- ntów młocarń. Z re- ! na grabież nie swoich g!osóv, j manda-
trudnosci j  niedociągnięcia, rnontem ciągników me nadąża- tó j , powiodła 
rozwijają szeroko wspołzawod- j j ą niektóre P0M-v w woj. wro- I c P
metwo pracy. Tak jest w wielu j clawskjm> chociaź" zdołały one! Stało się tak, mimo, że jak przyznaje

Włoch, przewodząca w walce o niezależ­
ność kraju i politykę pokoju — znacznie 
zwiększyły swój stan posiadania, uzysku­
jąc poparcie nowych setek tysięcy miesz­
kańców miast i wsi włoskich.

Usiłując za wszelką cenę zapewnić w 
parlamencie trwałą większość dla kon­
tynuowania dotychczasowej polityki, rząd 
De Gasperiego narzucił antydemokra­
tyczną, oszukańczą ordynację wyborczą. 
Przewidywała ona, że jeśli biok kilku par­
tii uzyska w sumie bodaj o jeden głos 
więcej niż 50 proc. — przypadnie mu w 
udziale 65 proc. mandatów. W tym celu 
chadecja zblokowała się z tzw. partią l i ­
beralną, partią republikańską, i prawico­
wymi socjaldemokratami. W roku 1948 
partie te razem osiągnęły ok. 2/3 głosów 
— wydawało się zatem, że upragnione 
50 proc. plus jeden glos są zapewnione. 
Naród wioski postanowił jednak inaczej. 
Ku nietajonej wściekłości chadeków, ich 
watykańskich sprzymierzeńców i amery­
kańskich przyjaciół", blok chadecki otrzy- 

| mat mniej niż 50 proc. głosów. Planowa­

ła listów 1 obszarników, rządu nędzy, gło­
du i wojny. Na pomóc ruszyła „Akcja Ka­
tolicka“  i ambony, z których na głowy wy­
borców sypały się groźby klątwy i potę­
pienia. Nie pomogły jednak chadekom l i ­
czne nadużycia, nie pomogło aktywne za­
angażowanie się Watykanu po stronie 
świeckich interesów włoskich kół rządzą­
cych i amerykańskich monopoli.

W porównaniu z poprzednimi wybora­
mi parlamentarnymi z 1948 r., przy więk­
szej ilości wyborców, chadecy stracili 
prawie 2 miliony głosów. Trudno o bar­
dziej jaskrawy dowód, że antynarodowa 
polityka De Gasperiego spotyka się z ro­
snącym, masowym potępieniem w naro­
dzie.

Podobny los spotka! sprzymierzeńców 
De Gasperiego. Prawicowi socjaldemokra­
ci stracili, przeszło jedną trzecią głosów 
uzyskanych w roku 194 8. Otrzymali oni 
1,2 miliona głosów — o ponad 2 milio­
ny mniej niż jednolitofrontowa partia so­
cjalistyczna Nenniego.

Olbrzymi wzrost głosów w porównaniu 
z poprzednimi wyborami parlamentarny­
mi przypadł w udziale partiom lewicy.

Jednocześnie, podobnie jak w ostatnich 
wyborach samorządowych, nastąpiło prze­
sunięcie układu sił w obozie reakcji — 
wzrost głosów monarchistów i faszystów 
kosztem głosów bloku chadeckiego.

Miarą wzrostu sił lewicy — jest poró­
wnanie z wynikami wyborów 1948 roku. 
Wówczas wspólna lista komunistów i so­
cjalistów uzyskała ok. 8.150 tysięcy gło­
sów; obecnie sama tylko partia komuni­
styczna uzyskała 6.122.638, a partia socja­
listyczna Nenniego — 3.440.222 głosy. 
W sumie lewica otrzymała 35.48 proc. gło­
sów; — o blisko 2 miliony głosów więcej

Krvzvs rządowy w eF ran c ii (rwa*j ‘ • •»
Bidault nie u/> «knl inw eshlurv

(a) PARYŻ (PAP). W nocy Francji, który rozpoczął się 
z 10 na 11 czerwca odbyto się : upadkiem rządu Rene Mayera

21 maja br., trwa nadal. B i­
dault by! od upadku rządu

przyznaje, ze „mimo 
wydatkowanych we Włoszech w ra- j 
mach amerykańskiej kampanii antyko- i 
munistycznej, partia komunistyczna i 
partia socjalistyczna dysponuje bardzo 
wielkimi wpływami“ . Burżuazyjny dzien­
nik wioski „Corriere Della Sera“  pod­
kreśla, że „wzrost wpływów partii ko­
munistycznej i socjalistycznej jest regułą 
i to regułą występującą bardzo wyrazi­
ście“ .

Wybory -.we Włoszech pokazały z całą 
mocą tę tendencję, która zaznacza się 
w całej Europie zachodniej: wzrost oporu 
przeciwko polityce militaryzacji i nędzy, 
przeciwko polityce wyrzeczenia się suwe­
renności narodowej, przeciwko paktowi 
atlantyckiemu i odrodzeniu odwetowego 
Wehrmachtu pod szyldem „armii europej­
skiej“ . „Doniosłe znaczenie wspaniałego 
sukcesu naszej partii we Włoszech i  w 

, skali międzynarodowej nie wymaga pod­
kreślenia — piszę dziennik „Unita“ . Jest 
to gorzkie rozczarowanie dla tych sił, któ­
re pragną wojny".

Wybory nie tylko wykazały wzrastający 
opór narodu wobec polityki prowadzonej 
dotąd przez rząd De Gasperiego. Stwo­
rzyły one również konkretną sytuację, w 
której trudno będzie sklecić większość

we trancusicim Zgromadzeniu 
Narodowym glosowanie nad in 

milionów dolarów 'vestyiurą (upoważnieniem do
utworzenia rządu) dla przv 
wódcy tzw. ruchu republikan- 
sko-ludowego (MRP) — Geor- 
ges Bidault.

Bidault nie uzyskał inwesty­
tury otrzymując 313 głosów, 
podczas gdy wymagana przez 
konstytucję większość wynosi 
314 głosów. 228 deputowanych 
głosowało przeciwko udziele­
niu Bidault inwestytury.

Tak w ięc kryzys rządowy we I radykałów.

Mayera piątym z kolei 'kandy­
datem na premiera, który nie 
uzyskał inwestytury w Zgro­
madzeniu Narodowym.

Przeciwko udzieleniu B:dnult 
inwestytury głosowali komuni­
ści, socjaliści oraz 23 deputo­
wanych z innych partii i ugru­
powań politycznych. Za inwe­
styturą glosowali . deputowani 
MRP, doga u11 iści, konserwaty­
ści, tzw. „niezależni“  i część

Rozszerzenie robót przy zabudowie 
alei Nowotki

Przy zabudowie alei Marce-, trwają roboty przy wznoszeniu 
lego Nowotki trwają intensyw- budynku z p ły t’ gazobetono- 
ne roboty. Oprócz wielkiego ! wych/ W obecnej chwili prowa- 
budynku mieszkalnego, który 1 dzonę są już prace wykończe- 
powstaje w pobliżu pałacu Mo- j niowe. Przewiduje się' iż ca- 
stowskicłi rozpoczęte zostaną j łość robót zakończona zostanie 
wkrótce prace przy wykonywa-1 w sierpniu br. 
niu fundamentów i wykopów I , , , ,
pod dalsze bloki oznaczone! Budmva do.mu z Piv1 Sazobcl
liczbami 305, 311 i 309. tcnowvch wykazała możliwości

W ciągu bm. przy' obiektach j ^stosowania płyt w szerszym 
tych wykonane zostaną półfun-i nlz do ad zakr.es,e "  budów met- 

par ameiitarną dla poparcia tego rodzaju damenty. W najbliższym czasie ! f le m ieszkan iow ym .zw iąz- 
polityki. (brygady robotnicze Zjednoczę- ( '!J z '.m projektuje się za-

Konuinistyczna Partia Wioch poszła do i nia Budownictwa Mieiskieso stosowanie PB* gazooetono- 
wyborów z programem, wskazującym j nr 2 przystąpią do cMgruzo\w° : w>’ch. Prz-V budowie dalszych 
drogę do wyciągnięcia Włoch ze ślepej nia, zagospodarowania i wyko- | -!ze-scul budynków na osiedlu, 
uliczki, w jakiej znalazły się tia skutek l pów na terenach znajdujących ( ' gazobt.tonu w\.\on\wane tu- 
chadeckich rządów. Jest to program poko- j się po wschodniej stronie uli- i 
ju i reform społecznych. Wódz ludu włos- i Cy, będą to domy oznaczone i
kiego, towarzysz Palmiro Togliatti stwier-1 numerami: 303, 304, 306, 308. n„ do- ui vtku mieszkańców w 
dził w oświadczeniu przedwyborczym, że 310. ! l ońcu br ' w
we Włoszech istnieje nie tylko pragnienie, j  w  sumie-w najbliższym cza-1'' 
l-’ cz również możliwość realizowania poi i- 1 - ■

taj będą ściany I i I piętra.

Budynki te zostaną przekaza- 
ców
(js)

kielec- ( 
które wyremontować już znaczną I Prasa amerykańska — Stany Zjednoczo­

n e  nie szczędziły dolarów na zapewnie-
nie De Gasperiemu zwycięstwa. Po rń-

POM-ąch województw
kiego i krakowskiego, | część snopówiązałek. Opóźnia
kończą w tych dniach remon- . j remontach ciągników, . .
ty ciągmkow w licznych POM- «  ż pQM w - ^ , zovv. "'m e  plugawej jak nieudanej kampanii 
ach województw bydgoskiego, . J . J . ¡oszczerstw, skierowanej przeciw postę-
i opolskiego, w -których na u- I s2,eR?’ . ore ma^  Powazne -f j nowym siłom wewnątrz kraju i przeciw
kończeniu jest remont snopo-1 S!?gni§cla remoncie rrioearn. j |< ra j o m  0h0zu pokoju, spadł na Włochy
wiązałek, oraz w przeważają-j Pewne trudności w praca \h | istny grad oszustw wyborczych. W stoso­
wej części POM-ów woj. gdaii- \ remontowych w POM-ach spra- ! waniu brutalnego nacisku i pospolitych
'kiego, które w 80 proc. wyko- wia opóźnianie dostaw niektó- i fałszerstw, płatnym rzezimieszkom oraz

„Jest to fakt niezaprzeczalny, partia uiógl stwierdzić: „Zwycięstwo nasze to
komunistyczna odniosła wielkie zęcycię- .....  i '"~ ~J' .....................

nały już remonty miocarń. i rych części zamiennych dostar- 
W tych POM-ach, w których ( czanycli przez Centralę Zaopa 

załogi niedostatecznie znają j trzenia .Rolnictwa.

władzom nie ustępował zmobilizowany do 
wyborów kler. Watykan rzucił wszystkie 
siły dla poparcia reakcyjnego rządu kapi-

, , . . . , , . • . ! sie prowadzone będą roboty na
niz w wyborach poprzednie!). Na dwie in- tyki zmierzającej do rozładowania napie- budowie przeszło 10 obiektów 
ne listy demokratyczne, które stoją na cia na święcie i do rozwiązania pilnych j mieszkalnych o łacznei kubatu- 
gruncie programu niezawisłości i pokoju, zagadnień wewnętrznych. Toteż ocenia ! rze pona(f  150 tvsPvv metrów 
również padło ok. 300 tysięcy głosów. jąc. wyniki wyborów towarzysz Togliatti sześciennych. ' "

, Przewidziane Jest także, że 
w br. nastąpi przekazanie pier- 

„  . , . , . wszvch 700 izb mieszkalnych w
Zwycięstwo mas pracujących Włoch jest i nowo wybudowanych domach 

zwycięstwem wszystkich ludzi postępu, J
jest zwycięstwem sił pokoju. Miłujące po- ! Budowa dalszych domów 
koj narody, naród polski, ślą masom pra- z gazobetonu na Bielanach 
cującym Włoch braterskie pozdrowienia 
i gorące życzenia nowych sukcesów w ich 
pięknej, bohaterskiej walce.

stwo — pisze organ KP Włoch „Unita” 
— zwycięstwo przekraczające wszystkie 
przewidywania, jakie można było czynić... 
Prześladowania i niesprawiedliwość, o- 
szczerstwa i wyuzdane oszustwa nie po­
trafią zatrzymać naszego marszu naprzód, 
nie potrafią obrócić wstecz koła historii.“ .

Amerykańska agencja „United Press“

zwycięstwo odniesione w imię pokoju, 
demokracji l socjalizmu".

WARSZAWA (Obsł. w ł.). Na
budowie osiedla bielańskiego,

D Z I Ś  W
z Ż y c i a

A . M A R IA Ń S K A : 
w ia ra  w  lu d z i

\  U W E R Z E:
P A R T I I

D ecyd u je

J A N  T O ^ O Ñ C Z Y K : Z a m ias t
s tra ty  zysk

W D Z IE S IĘ C IO L E C IE  „Ż O Ł ­
N IE R Z A  W O LN O Ś C I“

J A N  R A C IB O R S K I: W alczące
F i l ip in y

K A Z IM IE R Z  S H E Y B A L : O 
pe łn ie jszą  m o b iliz a c ję  p o l­
s k ie j k in e m a to g ra f ii fa b u la r ­
ne j
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Wyjazd delegacji polskiej 
na konierencję w sprawie pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego

(f) 9 bm. wyjechała do Ber­
lina polska delegacja na kon­
ferencję w sprawie pokojowe­
go rozwiązania problemu nie­
mieckiego, W skład delegacji 
wchodzą: prof. Stanisław Kul­
czyński — profesor Uniwersy­

tetu Wrocławskiego, poseł 1 
Ostap Dłuski, red. Dominik Ho- j 
rodyński redaktor naczelny pis- ■ 
ma katolickiego „Dziś i Jutro“ j 
oraz ks. Piskorz.

Konferencja odbędzie się w 
dniach 11 — 12 czerwca br. j

Otwarcie
II Ogólnochińskiego Zjazdu Młodzieży

(fl PEKIN (PAP). 10 bm. | przedstawiciele Światowej Fe-: 
w Pekinie^ rozpoczął obrady I I  j  deracji Młodzieży Demokratycz- ; 
Ogolnochinski Zjazd Młodzieży. : .  ,  ,  .  .  .  j
W zjeździe uczestniczy 550 de- neJ’ Prze£lstaw!ciele młodzieży i 
legatów ze wszystkich okręgów ZSRRY krajów demokracji ludo- 
Chin. Obecni są też goście — : wej, Korei i Wietnamu.

Z obrad X X IX  Zjazdu CG T
(f) PARYŻ (PAP). 9 bm. najcuskiego. Kobiety pracujące o- j 

XXIX Zjeździe Francuskiej Po- trzymują za tę samą pracę zna- 
wszechnej Konfederacji Pracy j cznie niższą płacę, aniżeli męż- j 
(CGT) trwała dyskusja nad re -: czyźni. W związku z kurcze-i 
feratami G, Monmousseau i J. j niem się produkcji zwalnia się | 
Duchata. Mówcy wskazywali J w pierwszym rzędzie kobiety. I 
na konieczność dalszego wzmo-
żenią walki o jedność działania \ W imieniu klasy robotniczej j 
mas pracujących oraz łączenia ; Algeru delegatów na Zjazd po-1 
walki o zaspokojenie żądań e-| witał przedstawiciel Algerskich 
konomicznych z walką o swo- j Związków Zawodowych, Kaidi 
body polityczne i związkowe. | Lakda. Wyraził on wdzięczność 

Referat o sytuacji kobiet pra- i francuskim masom pracującym 
cujących we Francji wygłosiła za solidaryzowanie się z boha- 
sekretarz CGT. Olga Tournade. | terską walką narodów Afryki 
Stwierdziła ona, że we Francji Północnej przeciwko uciskowi 
okoio 4 miliony kobiet pracuje i  kolonialnemu, o pokój, demo- 
w produkcji, co stanowi prze- j  krację i niezawisłość narodo- j 
szło 35 proc. proletariatu fran-Iwą.

—

Towarzystwo Łączności Kulturalnej 
Indie-ZSRR powstało w Kalkucie
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Delhi:
W Kalkucie z inicjatywy po­

stępowej części społeczeństwa 
utworzono Hindusko-Radziec- 
kie Towarzystwo Łączności 
Kulturalnej'. Jak podaje dzien­
nik „National Herald“ , wybitny 
uczony hinduski, deputowany 
do parlamentu dr Megnad Sa- 
ha, przemawdając w czasie ofi­
cjalnego otwarcia Towarzy-

j stwa, oświadczył: „Związek 
Radziecki osiągnął w ciągu 

| krótkiego czasu wspaniale wy- 
! niki w dziedzinie nauki, sztuki 
l i  literatury. Związek Radziecki 
i wykorzystuje w niezwykle sze­
rok im  zakresie swe bogactwa 
I naturalne dla dobra ludzkości,
; nie otrzymując przy tym żad-: 
| nej pomocy ze strony obcych j 
I mocarstw“ .

Koncerty ..Mazowsza” w Szanghaju
(f) PEKIN (PAP). Dnia 3| 

bm. Państwowy Zespół Pleśni i j 
Tańca „Mazowsze“  przybył do j 
Szanghaju. Na dworcu zespół I 
w itali przedstawiciele władz, | 
organizacji społecznych i świa-j 
ta artystycznego. Przemowie- j 
nie powitalne wygłosił dyrek-1 
tor departamentu kultury Chin! 
Wschodnich i Szanghaju — 
Szan Yen.

Dnia 4 czerwca odbył się 
koncert „Mazowsza“  na stadio­
nie w obecności 16 tvs. rożen

tuzjazmowanych mieszkańców 
Szanghaju. Na koncercie obec­
ni byli również przedstawiciele 
rządu miejscowego. Publiczność 
zgotowała wykonawcom gorącą 
owację. Nazajutrz na tymże sta­
dionie odbyt się drugi koncert 
„Mazowsza“  dfa pracowników 
kultury i sztuki.

Kolejne dwa koncerty „M a­
zowsza“  odbyły się 7 i 8 bm. 
Wszystkie miejscowe dzienni­
ki opublikowały artykuły o „M a­
zowszu“ .

Stołeczna Spartakiada sportowa 
zakładów pracy

WARSZAWA (Obsl. w ł.). Pod
hasłem „Sportowy Czyn Festi­
walowy Stolicy“  Stołeczna Ra­
da Narodowa. Stołeczny Komi­
tet Kultury Fizycznej, Stołecz­
ny Zarząd ZMP oraz WRZZ 
organizują wielką imprezę spor­
tową — Spartakiadę zakładów 
pracy stolicy o puchar Prezy­
dium St.R.N.

Jest to pierwsza tego rodza­
ju impreza, która się będzie 
odbywać corocznie.

W związku z tym do 15 
czerwca we wszystkich więk­

szych zakładach pracy zostlmą 
powoiane komitety Spartakiady, 
w skład których wejdą przed­
stawiciele organizacji partyj­
nych i związkowych oraz ZMP 
i przewodniczący kół sporto­
wych.

Rozgrywki obejmą lekkoatle­
tykę, siatkówkę oraz tenis sto­
łowy.

W dniach od 20 czerwca do 
10 lipca trwać będą zawody w 
zakładach pracy, następnie od­
będą się zawody dzielnicowe, a 
zakończenie Spartakiady nastą­
pi w dniach 22—26 lipca. ( i)

Grzegorz
Dnia 10 bm. zm arł nagle w 

w ieku la t 74 św iatowej sławy 
dyrygent, kompozytor Grzegorz 
Fitelberg, laureat Nagrody Pań­
stwowej I  stopnia, odznaczony 
Orderem Sztandar Pracy I  k la ­
sy, Krzyżem  Kom andorskim  z 
Gwiazdą Orderu Odrodzenia 
Polski oraz w ielom a innym i o r­
derami po lskim i i  zagraniczny­
mi.

Grzegorz Fitelberg odbywał 
studia w Konserwatorium  W ar­
szawskim, które ukończył z 
dwoma dyplom am i — w  klasie 
kom pozycji Z. Noskowskiego i 
w  klasie skrzypiec St. Bacewi­
cza. Wraz z M. Karłowiczem, 
K. Szymanowskim, A. Różyckim 
i  A. Śzelutą tw orzy grupę kom ­
pozytorów „M łoda Polska“ , któ­
ra odegrała w ie lką  rolę w  ży­
ciu muzycznym kra ju .

Sławę jednak zawdzięcza Grze­
gorz Fitelberg swojej pracy dy­
rygenckiej, któ rą  rozpoczął w  r. 
1908, stając na czele O rkiestry 
F ilha rm on ii W arszawskiej.

Niezależnie od aktyw nej dzia­
łalności w k ra ju  Fitelberg w y­
jeżdża często na występy za gra­
nicę, dyrygując najw iększym i 
orkiestram i Europy i Am eryki 
Łacińskiej. W czasie ostatniej 
w o jny rozw ija  ożywioną dzia­
łalność artystyczną zagranicą, 
dyrygując m. in. w  Paryżu, 
Londynie. Południowej Am ery­
ce i w Stanach Zjednoczonych. 
Wszędzie propaguje muzykę 
polską, wprowadzając do pro­
gramu swych koncertów dzie­
ła kompozytorów polskich.

W r. 1947, m im o licznych pro­
pozycji zagranicą, powraca do 
kra ju . Rozumie, że w Polsce Lu ­
dowej ku ltu ra  muzyczna ma 
w ie lk ie  możliwości rozwoju 
wśród najszerszych mas. Staje 
na czele w ie lk ie j O rkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia 
w Stalinogrodzie, która pod 
jego w ytraw nym  k ie row n i­
ctwem staje się jedną z czoło­
wych ork iestr symfonicznych.

Fitelberg

i zdobywając zespołową nagrodę 
j państwową I I  stopnia.

Znakom ity dyrygent konty- 
: nuuje jednocześnie występy za 
j  granicą, wyjeżdżając wraz z Or- 
; k iestrą Symfoniczną Polskiego 

Radia do R um un ii i  na W ę- j 
i gry. D yrygował również orkie- 
| stram i symfonicznym i w Cze­
chosłowacji, NRD i w  Wiedniu.

W ostatn im  okresie nestor na- 
: szych dyrygentów niezależnie od 
pracy z zespołem symfonicznym 

; Polskiego Radia oddaje swój 
[ w ie lk i ta lent i wiedzę muzyczną 
I na usługi ruchu amatorskiego i 
| wśród górn ików  i hu tn ików  Za- 
| głębia. Obejm uje patronat nad I 
i orkiestrą F ilharm on ii Robotni- 
| czej hu ty „B a to ry “  w  Chorzo- j 
! wie. k ie ru jąc pracą zespołu i I 
; prowadząc osobiście próby, j 
i Ostatnio pod kierownictwem  I 
; F itelberga W ielka O rk ie s tra ! 
Symfoniczna Polskiego Radia I 

• przy współudziale chóru Zw. 
j Zaw. G órników  oraz chóru | 
dziecięcego przy Pałacu M ło ­
dzieży im . Bolesława B is - i 
ru ta  w Stalinogrodzie przygoto­
wywała wykonanie Kantaty 
Szostakowicza „Pieśń o lasach“ .

Grzegorz Fitelberg był ak tyw ­
nym członkiem Polskiego K om i­
tetu Obrońców Pokoju. Bral 
udzia ł w Św iatow ym  Kongresie { 
In te lektua lis tów , k tó ry  odbył się 
w  roku 1948 we W rocław iu oraz j 
w  I I  Św iatowym  Kongresie j 
Obrońców Pokoju w Warsza- , 
wie.

W zm arłym  Polska Ludowa |
I traci jednego z najbardziej za- I 
: służonych twórców i propaga­
torów m uzyki polskiej w  kra ju  
i na całym świecie.

*
Pogrzeb Grzegorza Fitelberga 

odbędzie się w Warszawie na 
i koszt Państwa.

%
| M in is ter K u ltu ry  i Sztuki W ło- i 
; dzimierz Sokorski wysła! depe- 
|  szę kondolencyjną do wdowy j 
| po Grzegorzu Fitelbergu — Zo- j 
I f i l  Fitelberg. '

Droga do pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej

A rtyku ł wstępny dziennika „Żenminżibao“
(f) PEKIN (PAP). Na la­

mach dziennika „Żenminżibao“  
ukazał się artykuł wstępny pt. 
„Droga do pokojowego rozwią­
zania kwestii koreańskiej“ , po­
święcony podpisaniu w Pan- 
mundżonie porozumienia w 
sprawie repatriacji jeńców wo­
jennych. Dziennik stwierdza 
m. in.:

Zawarcie tego porozumienia 
przybliżyło perspektywę zakoń­
czenia wojny w Korei i otwarło 
drogę do pokojowego rozwiąza­
nia kwestii koreańskiej. Podpi­
sanie porozumienia jest więc 
niewątpliwie wydarzeniem pier­
wszorzędnej wagi w obecnej 
Sytuacji międzynarodowej.

Strona koreańsko - chińska 
— stwierdza dalej dziennik — 
w toku rozpoczętych przed 13 
miesiącami — 11 grudnia 1951 
r. — rokowań w sprawie repa­
triacji jeńców wojennych, nie­
jednokrotnie dokładała ogrom­
nych starań, aby osiągnąć po­
rozumienie. Szczególnie cenną 
staia się propozycja naszej 
strony, na podstawie której 
wznowiono rokowania rozej- 
mowe w Korei i która przyczy­
niła się do szybkiego rozpa­
trzenia problemu repatriacji 
jeńców wojennych. Świadczy 
to raz jeszcze o szczerym dą­
żeniu naszej strony do roz­
wiązania kwestii repatriacji 
jeńców wojennych i położenia 
kresu wojnie w Korei.

Omawiając następnie prze­
bieg rokowań w sprawie repa­
triacji jeńców, które zakończy­
ły się zawarciem w dniu 8 bm. 
porozumienia, „Żenminżibao“ 
podkreśla, iż porozumienie to 
„jest zgodne z podstawą roko­
wań, zaproponowaną początko­
wo przez stronę koreańsko- 
chińską“ .

Po zreferowaniu głównych 
punktów porozumienia, dzien­
nik stwierdza: „Z treści tego 
porozumienia wynika jasno, że 
problem tzw. „przymusowej re­

patriacji“ , któremu Amerykanie
tak wielki nadawali rozgłos 
podczas dyskusji nad »prawą 
repatriacji jeńców, w ogóle nie 
istnieje. Strona nasza zawsze 
twierdziła, że oświadczenia 
strony amerykańskiej na ten 
temat nie tylko nie odpo­
wiadają rzeczywistości, lecz 
także pozbawione są — z pra­
wnego punktu widzenia — 
wszelkich podstaw, albowiem 
jeńcy wojenni zatrzymywani 
są przymusowo przez stronę, 
w której, ręku się znajdują i 
która sprawuje nad nimi kon­
trolę zbrojną. Wobec tego crta 
kwestia jeńców wojennych 
sprowadza się jedynie do tego, 
w jaki sposób należy ich zwol­
nić spod zbrojnej kontroli stro­
ny, w której ręku się oni znaj­
dują“ .

Podkreślając, że klika Li 
Syn - mana występuje przeciw­
ko zawartemu porozumieniu w 
sprawie repatriacji jeńców, 
„Żenminżibao“  stwierdza:

„Dla wszystkich winno być 
jasne, iż rzeczywiste uregulo­
wanie sprawy repatriacji jeń­
ców wojennych zależy obecnie 
od tego, czy strona amerykań­
ska będzie ściśle przestrzegała 
porozumienia i czy zlikwiduje 
ona groźbę przymusowego za­
trzymania jeńców. Wykonanie 
warunków tego porozumienia 
będzie nową próbą dla strony 
amerykańskiej“ .

Ci wszyscy, którzy gorąco 
pragną pokojowego rozwiąza­
nia kwestii koreańskiej, powin­
ni być czujni. Należy również 
podkreślić, że w chwili, gdy 
klika lisynmanowska bruździ 
przeciwko porozumieniu w 
sprawie repatriacji jeńców, 
prezydent USA Eisenhower 
wystosował do Li Syn-mana 
list, w którym stwierdza, że 
po podpisaniu rozejmu w Ko­
rei, Stany Zjednoczone zamie­
rzają podjąć rokowania z 11- 
synmanowcami w sprawie za­

warcia tzw. „układu » wzaje­
mnej obronie“ . JeśE Stany Zje­
dnoczone rzeczywiście zamie­
rzają to uczynić, niesposób te­
go oceniać inaczej niż jako nową 
zmowę między USA i kliką li- 
synmanowską, zmowę, która 
stanie się przeszkodą na dro­
dze do pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej, na dro­
dze do zwołania konferencji po­
litycznej, której celem jest stwo­
rzenie warunków dla pokojo­
wego zjednoczenia Korei.

Zgodnie z pkt. 60 art. 4 pro­
jektu porozumienia rozejmowe- 
go, zatwierdzonego 5 sierpnia 
1952 r. przez obie strony, zada­
niem konferencji politycznej 
powinno być uregulowanie w 
drodze rokowań sprawy wyco­
fania wszystkich obcych wojsk 
z Korei, sprawy pokojowego 
rozwiązania kwestii koreań­
skiej itd. Strona nasza wyraża 
całkowitą gotowość prowadze­
nia rokowań na konferencji po­
litycznej po zakończeniu dzia­
łań wojennych, aby przyczynić 
się do pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej i zjednocze­
nia Korei.

Wyrażając poparcie dla pro­
pozycji zgłoszonej na ATI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego przez 
delegację radziecką w sprawie 
Korei, minister spraw zagrani­
cznych Chin Ludowych Czou 
En-lai stwierdził w swym o- 
świadczeniu z 28 listopada, 1952 
r„ że pokojowe zjednoczenie 
Korei powinno być dokonane 
przez sam naród koreański. 
Stanowisko to odpowiada naj­
głębszym pragnieniom narodu 
koreańskiego i zgodne jest z 
jego słusznymi prawami.

Jakiż jest jednak cel tżw. 
„układu o wzajemnej obronie“ 
między USA i kliką lisynma- 
nowską? Łatwo zrozumieć, dla­
czego po otrzymaniu listu od 
Eisenhowera, Li Syn-man za­
czął wydzierać się: „Przed na­
mi jest jedna tylko droga —

droga walki aż do zwycięstwa
lub klęski“ . Obecnie, gdy poro­
zumienie w sprawie rozejmu w 
Korei nie jest jeszcze podpisa­
ne, a konferencja polityczna 
nie jest jeszcze zwołana, Ame­
rykanie zamierzają otwarcie 
przystąpić z kliką lisynmanow- 
ską do zmowy, której ostrze 
skierowane jest przeciwko kon­
ferencji politycznej. Nie może 
to ujść uwagi opinii światowej, 
która pragnie pokojowego ure­
gulowania problemu koreań­
skiego.

W chwili obecnej, gdy spra­
wa repatriacji jeńców wojen­
nych jest już rozwiązana — 
kontynuuje dziennik — pow­
stała wreszcie możność osią­
gnięcia całkowitej zgody w ro­
kowaniach o rozejm w Korei, 
które przeciągały się i były 
odraczane niemal' dwa lata. Po­
rozumienie w sprawie repatria­
cji jeńców otwarło drogę do 
pokojowego rozwiązania kwe­
stii koreańskiej. Obecnie konie­
czne jest, aby obie strony prze­
strzegały warunków porozu­
mienia, wykonywały przyjęte 
zobowiązania i tym samym za­
pewniły powodzenie pracy ko­
misji repatriacyjnej państw ne­
utralnych, zapewniły sprawie­
dliwe, rozsądne rozwiązanie na 
konferencji politycznej kwestii 
jeńców wojennych, którzy nie 
skorzystają z prawa do repa­
triacji. Obie strony powinny 
dążyć w duchu szczerości i zgo­
dy do dalszego rozwiązania 
problemu koreańskiego.

Panuje jednomyślne przeko­
nanie — stwierdza w zakończe­
niu „Żenminżibao“  — że kwe­
stia koreańska jest jednym z 
najważniejszych problemów 
międzynarodowych, którego po­
kojowe rozwiązanie przyniosło­
by znaczne odprężenie sytuacji 
międzynarodowej i stworzyłoby 
warunki do rozwiązania innych 
palących problemów międzyna­
rodowych.

Głosy prasy zachodniej o rokowaniach 
rozejmowych w Korei

(f) NOWY JORK (PAP)., 
Waszyngtoński korespondent a-j 
ajencji United Press pisze: „W ! 
amerykańskich kolach oficjał- j 
nych oświadczają, że podpisanie 1 
w Panmundżonie porozumienia i 
w sprawie wymiany jeńców j 
wojennych było „pierwszą do- j 
dającą nadziei oznaką“  tego, że I 
trwająca od 3 lat wojna w Ko-1 
rei zbliża się ku końcowi. W | 
kolach tych panuje przekona- j 
nie, że nie będzie żadnych trud- ; 
ności przy uzgadnianiu „szcze- j 
góiów natury administracyj- j 
nej“ , które mają być uregulo- j 
wane przed podpisaniem rozej- j 
mu.“

Korespondent agencji Asso- j 
ciated Press przy ONZ poda- j
je:

— Dyplomaci i oficjalni dele­
gaci ONZ powitali z zadowo­
leniem otrzymaną 8 czerwca 
wiadomość, że trudny problem 
jeńców wojennych został roz­
wiązany oraz że zawarcie ro­
zejmu w Korei jest bliskie... 
Przedstawiciel Indii oświadczył, 
że delegację hinduską ucieszyła 
ta wiadomość i dodai: „Mam 
nadzieję, że utoruje to drogę do 
rozładowania napięcia na Da­
lekim Wschodzie“ ... Według o- 
świadczeń delegacji angielskiej 
porozumienie to jest „wydarze­
niem, które po wieiomiesięcz-

nycii trudnych rokowaniach na­
pawa nadzieją“ .

NOWY JORK (PAP). Kore­
spondent dziennika „New York 
Herald Tribune“  Lippman 
stwierdza, że zawarcie rozejmu 
będzie równoznaczne z uzna­
niem faktu, iż „podziałowi Ko­
rei nie można położyć kresu 
metodami wojennymi oraz że 
zjednoczenie Korei... może być 
dokonane jedynie w drodze po­
rozumienia politycznego“ .

Dziennik „Daily Express“ 
pisze m. in.: „Anglia domaga 
się, aby była należycie repre­
zentowana na konferencji poli­
tycznej, która ma się odbyć po 
zawarciu rozejmu w Korei.

Prowadzenie rokowań w Pan­
mundżonie w sprawie zaprze­
stania ognia pozostawiono do­
wódcom amerykańskim, lecz 
Anglia domaga się, aby jej 
przedstawiciel uczestniczy! w 
uregulowaniu problemów poli­
tycznych“ .

„Daily Express“ , „News 
Chronicie“ i inne dzienniki o- 
stro krytykują stanowisko Li 
Syn-mana, który przeciwstawia 
się zawarciu rozejmu w Korei. 
Korespondent dziennika „Daily 
Herald“ donosi z Panmundżo- 
nu, że żądanie Li Syn-mana, 
aby kontynuowano wojnę, na­
trafia na stanowczy opór w 
Korei południowej.

Omawiając porozumienie w 
I sprawie repatriacji jeńców wo­
jennych w Korei, dziennik „Dai- 
1 iy M irror" uprzedza jednak, że 
„uregulowanie problemów po- 

¡litycznych jest sprawą trudną. 
I Jeśli chcemy uniknąć impasu, 
I należy zdać sobie sprawę, że 
! po ostatecznym uregulowaniu 
¡kwestii koreańskiej, Chiny Lu- 
j dowe zostaną dopuszczone do 
¡Organizacji Narodów Zjedno- 
jczonych... Nie woino dopuścić 
i do tego, aby politycy amerykań- 
j scy przeszkodzili temu siuszne- 
| mu rozwiązaniu..,“

Oświadczenie 
premiera Ncbru

LONDYN ("PAP). Jak dono­
si agencja Reutera, premier 
Indii Kefiru oświadczył w dniu 
10 czerwca, że Indie wyślą swe 
oddziały wojskowe do Korei o- 
raz swych przedstawicieli do 
komisji repatriacyjnej państw 
neutralnych.

LONDYN (PAP). Jak podaje 
angielskie Centralne Biuro In­
formacyjne, na konferencji 
prasowej, która odbyła się 8 
czerwca w Londynie, premier 

j Indii Nehru oświadczył: „Po 
j  podpisaniu porozumienia w 
| sprawie repatriacji jeńców wo- 
| jennych możemy z catą pew- 
| nością oczekiwać zawarcia ro- 
' zejmu w Korei“ .

Walki w Korei
(f) PEKIN (PAP). W ko­

munikacje ogłoszonym w Phe- 
njanie dowództwo naczelne Ko­
reańskiej Armii Ludowej dono- 

j si, że 10 czerwca nie nastąpiły 
| ria frontach żadne zmiany.

Artyleria przeciwlotnicza a'r- 
| mii ludowej zestrzeliła trzy i u- 
| szkodziła sześć samolotów nie­

przyjacielskich.

liwallimny spadek 
kursów akrji u ISA
(f) NOWY JORK (PAP). 9 

i czerwca nastąpi! na giełdzie 
nowojorskiej gwałtowny spa- 

| dek kursów akcji. Jak donosi 
i prasa, spadek ten nastąpił po 
j dwutygodniowych wahaniach, i 
| wywołanych perspektywą za- 
| warcia rozejmu w Korei.

j .Jak stwierdza prasa a mery-j 
kańska, wskutek spadku kur­
sów akcji w dniu 9 bm. ich 

¡ogólna wartość na giełdzie ob- 
I mżyła się o 2,4 miliarda dola­
rów.

Według wskaźnika statysty­
cznego Daw-Johnsa, w chwili 
zamknięcia giełdy 9 bm. prze­
ciętny kurs akcji wynosił 263,39 

! podczas gdy poprzedniego dnia 
'wskaźnik ten wynosił 267,91.

K R Y S Z T A Ł O W E  G O Ł Ę B I E
(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ Z KOPENHAGI)

Prace Światowego Kongresu 
Kobiet dobiegają końca. Od ra­
na toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad referatami An- 
dreen i Eugenii Cotton. W o- 
statnim dniu zabierały gtos 
przedstawicielki organizacji ko­
biecych Austrii, Francji, Danii, 
Rumunii, Jugosławii, szeregu 
krajów Ameryki Łacińskiej, Sta- ; 
nów Zjednoczonych, Polski i i 
Wioch oraz jedna z czfonkiń j 
delegacji japońskiej, której u- i 
daio się przyjechać na Kongres | 
dopiero w przededniu zakończe­
nia jego prac.

Wszystkie wystąpienia, w 
których kobiety opowiadały o 
sukcesach i trudnościach swej 
walki, przyjmowane były go­
rącym aplauzem. Każda bo­
wiem z delegatek dzieliła się z 
uczestniczkami Kongresu naj­
lepszymi doświadczeniami swe­
go kraju w walce o szczytne ce­
le, jakie przyświecają demokra­
tycznemu ruchowi kobiecemu. 
Mówiły o warunkach w jakich 
pracują i walczą. A warunki te 
są tak różne, jak różne są u- 
stroje państw, z których pocho­
dzą. I dlatego kobiety z krajów I 
kapitalistycznych z troską mó- j 
wiły o losie swych narodów, o j 
ciężkiej doli kobiet i dzieci, o | 
braku lub formalnym tylko rów-1

nouprawnieniu, o militaryzacji i 
wydatkach wojennych, które 
ciężkim brzemieniem spadają 
na ich barki, o zaprzedawaniu 
niepodległości i suwerenności 
narodu. Mówiły o ciężkim terro­
rze, jaki panuje w ich krajach 
kobiety Grecji i Jugosławii. Mó­
wiły o wyzysku, o ograbianiu 
ich krajów przez amerykańskich 
imperialistów kobiety Ameryki 
Łacińskiej: Gwatemali, Hondu­
rasu, Argentyny. 1 mówiły 
wszystkie orie o walce, jaką to­
czą wraz ze swymi mężami, sy­
nami i braćmi, o poprawę wa­
runków materialnych, o walce 
przeciw zbrojeniom i wojnie, o 
walce o pełne prawa, o pracę, 
naukę i szczęście Swych dzieci.

Opowiadały z dumą o swej 
ojczyźnie, o swych osiągnię­
ciach przedstawicielki Rumu­
nii i Polski. „W  ojczyźnie mo­
jej — powiedziała przewodni­
cząca delegacji polskiej, Alicja 
Musiatowa — nie dopuszcza się 
propagandy wojennej, siania 
nienawiści do innycNi narodów, 
namawiania czy podżegania do 
agresji w stosunku do jakie­
gokolwiek państwa“ . I wszyst­
kie delegatki, które w ciągu 
dni trwania Kongresu słuchały 
przemówień kobiet Związku 
Radzieckiego, Bułgarii, Cze-

ichosiowacji, Węgier, Albanii,, 
I kobiet Chin Ludowych i Nie- 
| mieckiej Republiki Demokraty- j 
j cznej, wiedzą, że tak jest nie 
tylko <v Polsce i w Rumunii, 
że tak jest we wszystkich kra­
jach obozu pokoju, skupionych 
wokół ZSRR.

Gorąco przyjmowane były 
dzisiaj, jak i w dniach poprzed- i 
nich wystąpienia wszystkich de- j 
lenatek. Ale gdv na trybunie | 
stanęła delegatka kobiet wło- j 
skich i zabrała gios w ostat- 

j nich godzinach obrad Kongre- 
| su, by podzielić się z kobieta-;' 
| mi caiego świata radością swe- j 
\ go narodu z osiągniętego zwy-1 
j cięstwa, gdy oświadczyła o klę- 
j sce reakcyjnego rządu De Gas-1 
[ periego, zdawało się, że okla-i 
j sKi rozsadzą ściany sali Domu j 
Sportowego w Kopenhadze.

* I
I Uroczysty by! wygląd sali)
| Domu Sportowego, gdy przy- j 
szlyśmy na ostatnie wieczorne i 
posiedzenie. Szczególnie gorą­
ce przyjęcie przygotowały tego 
wieczoru delegatkom kobiety 
duńskie.

Gdy na sali zebrały się 
w pełnym składzie wszystkie 
delegacje, gdy na galeriach nie 
pozostało ani jednego pustego

miejsca, zgasło światło i za-1 
paliiy się dziesiątki świec na i 
stolach, przy których zasiada j 
prezydium. W tej chwili wkro­
czył na salę pochód dziewcząt, 
niosących wykute z lodu — jak­
by z kryształu gołębie, które 
mieniiy się w świetle pochod­
ni.

Dziesiątki i setki dowodów 
przyjaźni składali Duńczycy w 
tych dniach przedstawicielkom 
kobiet caiego świata, starając 
się ze wszech miar ułatwić im 
pracę. Pięknie urządzone sale 
na posiedzenia plenarne i dla 
komisji, zradiofonizowany 
gmach, sprawnie działające po­
czta, telefon i telegraf, bufety 
— wszystko to było dziełem 
ekipy pracowników, którzy soli­
daryzując się z celami Kongre­
su, z walką kobiet o pokój i po- ( 
stęp, udzielili wszechstronnej I 
pomocy Organizacji Kobiet j 
Duńskich, nie żałując wysiłków ! 
i pracy.

Zasłużony by! hołd, jaki zło­
ży) Kongres narodowi duńskie- ! 
mu, gdy stojąc wysłuchał hym-j 
nu narodowego Danii, śpiewa­
nego przez tysiące gości i dele­
gatów.

BRONISŁAWA MERZ

Oświadczenie Churchilla  
w Izbie Gmin w  sprawie Korei

(f) LONDYN (PAP). 9 bm. 
premier Churchill, odpowiada­
jąc na pytania w Izbie Gmin, 
złożył oficjalne oświadczenie o 
sytuacji w Korei. Oświadczenie 
to jest pierwszym angielskim 
komentarzem na temat podpisa­
nego 8 czerwca w Panmundżo­
nie porozumienia o repatriacji 
jeńców wojennych.

Churchill stwierdził: „Jesteś­
my pewni, że osiągnięte obec­
nie porozumienie gwarantuje, 
że ani jeden jeniec wojenny nie

będzie repatriowany silą“ . 
Churchill podkreślił, że podpi­
sane 8 czerwca w Panmundżonie 
porozumienie nastąpiło wkrót­
ce po zgłoszeniu przez dowódz­
two wojsk NZ kontrpropozycji 
popartych przez Anglię.

Churchill oświadczył: „Nic 
nie powinno stanąć obecnie na 
drodze do zawarcia rozejmu, z 
wyjątkiem niezbędnych porozu­
mień administracyjnych, które, 
mam nadzieję, mogą być w 
szybkim czasie zawarte“ .

Zakończenie obrad konferencji 
premierów Wspólnoty Brytyjskiej

(f) LONDYN (PAP). 9 bm. 
odbyło się ostatnie posiedzenie 
konferencji premierów krajów 
Brytyjskiej ’ Wspólnoty Naro­
dów poświęcone problemom 
ekonomicznym, a w szczegól­
ności trudnościom gospodar­
czym strefy szterlingowej. Na 

j posiedzeniu tym przewodniczył 
brytyjski minister skarbu Bu­
tler.

Jak donosi prasa, na posie­
dzeniu omawiano stosunek 
USA i krajów zachodnio-euro­
pejskich do planu gospodarcze­
go, opracowanego na poprzed­
niej konferencji premierów kra­
jów Brytyjskiej Wspólnoty Na­
rodów. Komentator polityczny 
agencji Reutera Whiton stwier­
dza, że „premierzy Wspólnoty 
Narodów uważają, iż Stany 
Zjednoczone powinny stosować 
bardziej iagodną politykę kre­
dytową i obniżyć taryfy celne“ .

9 bm. opublikowano komuni­
kat końcowy, który stwierdza 
m. in., że premierzy „dokonali 
przeglądu stanu stosunków ze 
Związkiem Radzieckim i doszli 
do wniosku, iż nie należy po­

mijać żadnej okazji do prze­
zwyciężenia lub, co najmniej, 
złagodzenia rozbieżności, które 
dzielą obecnie świat“ .

„Premierzy — gtosi komuni­
kat — z zadowoleniem stwier­
dzili, że długotrwale, cierpliwe 
wysiłki doprowadziły obecnie 
do zawarcia porozumienia w 
sprawie jeńców wojennych w 
Korei, oraz że \y ten sposób 
przygotowany został grunt do 
podpisania w najbliższym cza­
sie porozumienia o rozejmie“ .

Komunikat stwierdza następ­
nie, że premierzy omówili osta­
tnie wydarzenia w dziedzinie 
gospodarczej, przy czym 
„szczególną uwagę zwrócono 
na konieczność popierania roz­
woju ekonomicznego, rozsze­
rzenia eksportu i — pod wa­
runkiem zachowania wystar­
czających rezerw — stopniowe­
go znoszenia ograniczeń han­
dlowych na możliwie jak naj­
większym obszarze“ .

Jak wynika z komunikatu, na 
konferencji rozpatrywane były 
również problemy Środkowego 
Wschodu.

15 patriotów niemieckich 
przed sądem w Dortmundzie

(f) BERLIN (PAP). Jak do-1 Kurt Foerster oświadczy! pod­
noszą, przed sądem okręgowym I czas przewodu sądowego, ie  
w Dortmundzie stanęło 15 pa-1 konstytucja daje nie tylko pra- 
triotów zachodnio-niemieckich, j wo lecz, co więcej, zobowiązu- 
którzy oskarżeni są o udział w j je obywateli Niemiec zacliod- 
demonstracji protestacyjnej! nich do walki przeciwko polity- 
przeciwko adenauerowskim u-i co rozpętywania wojny brato- 
kladom wojennym — w grud- | bójczej, do walki o zjednocze­
niu 1952 r. w Essen. Agencja-[nie Niemiec. Dlatego też o- 
ADN podkreśla, że oskarżeni j  świadczył on — żądam dla 
z dumą mówili o swej walce j swych wspóloskarżonych i dla 
przeciwko wojennej polityce re- siebie natychmiastowego wypu 
żimu końskiego. Jeden z nich, | szczenią na wolność.

Bar M. A. Nexii dla bułgarskiego 
pisarza— bojownika o pokoi

(f) SOFIA (PAP). Znany pi­
sarz duński bojownik o pokój 
Martin Andersen Nexo wyraził 
życzenie, aby honorarium należ­
ne mu z tytułu wydania jego 
utworów w Bułgarii zostało 
przeznaczone jako nagroda dla 
pisarza bułgarskiego — autora 
utworu artystycznego na temat

. walki o pokój, wydanego w 
1952 r.

Komisja głównej dyrekcji 
Wydawnictw Bułgarskich przy 

| współudziale przedstawicieli 
\ Związku Pisarzy Bułgarskich 
jednomyślnie przyznała tę na­
grodę pisarzowi bułgarskiemu, 
S Minkowowi za jego książkę 
„Królestwo głodu“ .

Most be/ nitów
skonstruowano w ZSRR

(f) MOSKWA (PAP). W jed-| konstrukcji metalowych w do- 
nym z radzieckich zakładów j wolnych warunkach/ Do przy- 
przemystowych skonstruowano [ gotowania i montażu mostu u- 
most metalowy bez nitów. Wa- i  żyto specjalnego sprzętu: spa- 
ga mostu wynosi 10.000 ton, a | walniczych półautomatów, agre- 
diugość szwów, przy pomocy ! gatów do spawania autnmaty- 
których złączono oddzielne kon- cznego i innych maszyn. Zastą- 
strukcje metalowe, wynosi tącz- ł pienie nitowania spawaniem e- 
nie przeszło 100 km. Most ten j  lektrycznym znacznie skróciło 
zbudowano dzięki opracowaniu j  termin wykonania mostu. Wagę 
nowej metody automatycznego j mostu zmniejszono o 30 proc. 
spawania elektrycznego, która j  bez uszczerbku dla trwałości tej 
umożliwia spawanie potężnych 1 gigantycznej konstrukcji.

Wiadomości sportowe
Nowy rekord radzieckiego 

pilota szybowcowego
W  końcu  m a ja  br. znany ra dz ie c ­

k i p ilo t szybow cow y, zasłużony 
m is trz  sp ortu  — Ilic z e n k o  o d b y ł 
w ra z  z pasażerem p rze lo t od le g ło ­
śc iow y  na d w u m ie jsco w ym  szybow ­
cu ,,A-10“ . Po w y s ta rto w a n iu  z M o­
s k w y  Iłic z e n k o  w  ciągu 9 godzin 
p rz e b y ł od leg łość 830 km . lą d u ją c  
w  pob liżu  S ta lin g ra d u . U iczenko 
uzyska ł w y n ik  lepszy o 210 km  od 
daw nego re k o rd u  św ia ta , ustano­
w ionego przez szybow n ika  radziec­
k iego  K a rtaszew a w  ro ku  19"8.

Sukcesy
lekkoatletów rumuńskich
W B u ka reszc ie  i  w  C li i i  o d b y ły  

się zaw ody le kko a tle tyczn e , na k tó ­
ry c h  p o b ito  5 re ko rd ó w  k ra jo w y c h

400 m  k o b ie t — Petrescu — 59.7, 
400 m pp ł. m ężczyzn — S av je i — 
54,0, rz u t m ło tem  ju n io ró w  — G ra- 

: fens te in  — 45.84, oszczep ju n io ró w — 
I Jo rda n  — 54,28, skok w  dal ju n io -  
I rek  — Gross u — 5,37.

Mount Everest zdobyty
D nia  29 m a ja  b r. stanę ła  p ie rw szy  

raz stopa ludzka  na n a jw yższym  
I szczycie k u ’ i z ie m s k ie j. C z łonkow ie  
! w y p ra w y  N ep a lczyk  B u th ia  T e n ­

ding oraz N ow oze landczyk E. P H U,
; la ry  z d o b y li szczyt, k tó re g o  w yso­

kość w yraża  się c y frą  8.882 m. 
j Ton w sna m a ły  w yczyn  poprze- 
| d z iło  22 la ta  zm agań. P ierw sza w y - 
; p raw a odb y ła  się w  1921 ro ku . a 
i po n ie j 9 następnych  n ie  zosta ło  u- 
j w ieńczonych  sukcesem, 
i 29 m a ja  b r. 39-le tn i N epa lczyk  i 
! 34-le tn i N ow oze landczyk d okona li 
n a jw iększego  w y c z y n u  a lp in is ty c z ­

nego w  h is to r ii ś w ia ta ;

S n  m a r g i n e s i e

l /nają prawo
W ramach wyrównania ra- trzymali. Wyróżniali się raczej 

chunku „krzywd społecznych“ dlatego, że oba.j są „socjalista- 
hrytyjska Izba Gmin zniosła na- mi“ z Labonr Parły i pełnią wy- 
cjonalizację przemysłu stalowe- sokie funkcje w prawicowym 
go. Wprawdzie nacjonalizacja kierownictwie związków zawo-
ta, przeprowadzona swego cza­
su przez „socjalistyczny“ rząd 
Labour Party ani nie oddala 

.przemysłu stalowego narodowi, 
ani też nie pokrzywdziła kapita- 
listcw, którzy zgarniali kokoso­
we odszkodowania, — niemniej 
jednak i ten szyld był niemiły 
konserwatywnej większości. ' 

Dla przeprowadzenia rienacjo- 
nalizacji rząd powołał komisję 
rządową, w której zasiedli lu­
dzie, cieszący się pełnym zaufa­
niem wielkich kapitalistów. A 
spośród tego grona zaufanych 
wyróżniali się Lincoln Evans i 
sir Andrew Naesmith. Nie z po­
wodu arystokratycznych tytu­
łów, które obaj niedawno o-

dowych.
Można powiedzieć, że rola ich 

i w komisji odpowiadała ich „za­
wodowym“ funkcjom. Kiedy bo­
wiem oburzeni robotnicy angiel- 

i scy podnieśli protest, inny „so- 
j cjalistyczny działacz związko­
wy" Deakin wziął w obronę 

i Eyansa i Naesmitha. stwierdza­
jąc z głębokim przekonaniem, że 
„trzeba uwzględnić ciężkie eko­
nomiczne fakty życia".

Oczywiście miał na myśli ży­
cie kapitalistów, którzy męczą 
się całe życic, gdyż żaden osią­
gnięty zysk nie jest w stanie ich 
zadowolić.

ART
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W DZIESIĘCIOLECIE 
„ŻOŁNIERZA WOLNOŚCI"

12 czerwca br. mija dziesięć i 
lat od powstania „Żołnierza j 
Wolności“  — gazety I Dy- j 
wizji im. Tadeusza Kościuszki, i 
pierwszej utworzonej w brat­
nim Kraju Rad formacji nasze- j 
¿o Wojska Ludowego.

Chlubne są karty dziejów! 
„Żołnierza Wolności“ . Przeglą- i 
damy pożółkłe strony gazety j 
— i każda strona, każdy a rty -] 
kuł to historia brzemiennych! 
dla naszego narodu dni...

Na wielkich obszarach Ar- \ 
mia Radziecka toczyła bój na j 
śmierć i życie, z hitlerowskim \ 
najeźdźcą. Zwycięskie salwy j 
pod Stalingradem uskrzydliły ] 
głęboką wiarę w ostateczną j 
klęskę wroga. 1 w każdym ser-; 
cu polskim,, w sercu każdego! 
Polaka, który znalazł się na 
Ziemi Radzieckiej umacniało się ] 
coraz, gorętsze pragnienie wal­
ki u boku żołnierza radziec­
kiego o Polskę. Umacniało się 
przekonanie, że stąd, ze Związ­
ku Radzieckiego prowadzi je­
dyna droga do rozgromienia 
okrutnego wroga i odzyskania 
niepodległego kraju.

Poeta pisał wówczas o uczu­
ciach Polaków:

0  dajcie karabin! Sarna się j
zmierza \

Do strzału rękę, krew uderza j 
Do skroni i se fiu '$e rś ‘ A % ’ f ;j!

ZCL W" Skil...

Bratnia dłoń ludzi radziec-1 
kich podała tę bron, przekazała 
w ręce polskie najnowocze­
śniejszy sprzęt bojowy. Podję­
ta przez ZPP, komunistów pol­
skich z Wandą Wasilewską i 
Alfredem Lampe na czele in i­
cjatywa utworzenia polskich sił 
zbrojnych, spotkała się z apro- ] 
batą rządu radzieckiego. Pod j 
biało-czerwony sztandar wobo-.j 
złe nad Oką podążali wówczas j 
ze wszystkich stron Związku | 
Radzieckiego Polacy, by z bro-1 
nią w ręku walczyć o wyzwo­
lenie kraju ojczystego.

„Zoinierz Wolności“  w swym! 
pierwszym numerze z dn. 121 
czerwca 1943 r. w artykule I 
wstępnym pisał: Jesteśmy żoł- \ 
nierzami Niepodległej Polski. 
Wolność trzeba wywalczyć, 
zdobyć ją czynem orężnym, j 
Związek Patriotów Polskich \ 
wezwał nas pod sztandar na- j 
rodowy. Stoją za nami wszy- j 
scy Polacy w Rosji, z nadzieją j
1 ufnością patrzą na nas Polacy 
w Kraju i na całym św jecie. Je­
steśmy żołnierzami wolności... 
Złożymy przysięgę na wierność 
narodowi polskiemu. I do o- 
statniej kropli krwi, do ostat­
niego tchnienia pozostaniemy j 
wierni tej przysiędze“ .

Przerzucamy kilka stron. I  j 
oto w parę dni później „Żoł- j 
nierz Wolności“  wydał dodatek j 
nadzwyczajny. Całą pierwszą 
stronę zajmuje wydrukowane 
wielkimi literami historyczne j 
pismo towarzysza Stalina z dn. . 
17 czerwca tegoż roku do Pre­
zydium Zjazdu ZPP, w którym 
przewodniczący Rady Komisa­
rzy Ludowych ZSRR pisze:
....Związek Radziecki uczyni
wszystko, co jest w jego mocy, 
aby... wszelkimi środkami przy­
czynić się do odbudowania sil­
nej i niepodległej Polski“.

Żołnierzom zebranym w obo­
zie nad Oką, łaknącym każdej 
informacji o losach Polski, wy­
czekującym wiadomości z fron­
tu wielkiego pobojowiska, wy­
patrującym z niepokojem każ­
dej nowiny z kraju, szukają­
cym pomocy w wyjaśnieifiu bie­
żących zagadnień politycznych 
—był „Żołnierz Wolności“  wier­
nym towarzyszem. Niemal co­
dziennie zamieszczała gazeta o- 
trzymywane za pośrednictwem 
tajnej radiostacji informacje z 
kraju. Dowiadywali się z nich 
żołnierze o bestialstwach hitle­
rowskiego okupanta, o piecach 
Majdanka i Oświęcimia, o ha­
niebnej roli rodzimej reakcji. 
Docierały za pośrednictwem ga­
zety wiadomości o zbrojnym o- 
porze kraju, o tym, iż pod 
przewodem PPR oddziały par­
tyzanckie Gwardii i Armii Lu­
dowej dokonują śmiałych wy­

padów przeciwko najeźdźcy, że 
w kraju toczy się walka o no­
wą Polskę, Polskę ludu pracu­
jącego, Polskę wolną i niepo­
dległą.

Poważny był wkład gazety w 
ideologiczne zespolenie Dywizji 
i podniesienie polityczno-moral- i 
nego stanu oficerów i żołnie- | 
rzy. Na łamach „Żołnierza Wol- ! 
ności“  i późniejszej gazety I I 
Korpusu Polskich Sił Zbró j-! 
nych w ZSRR, a następnie I j 
Armii Wojska Polskiego „Zwy- ■ 
ciężymy“  znajdujemy artykuły j 
gen. Świerczewskiego, Hilarego j  
Minca, Edwarda Ochaba, Stefa-’! 
na Jędrychowskiego i wielu in- j 
nych działaczy polskiego ruchu j 
rewolucyjnego.

Gazeta wyjaśnia doniosłe wy- i 
zwoleńcze znaczenie walki żoł- j 
nierza polskiego u boku kro- i 
czącego zwycięsko żołnierza ra- j 
dzieckiego, piętnuje zdradę in- ! 
teresów narodowych jaką upra­
wiała reakcyjna emigracja lon­
dyńska, wyjaśnia wspólną więź 
ideową, łączącą czyn zbrojny 
Kościuszkowców z walką par­
tyzancką Gwardii, i Armii Lu­
dowej w kraju. Gazeta krzewi j 
wśród braci żołnierskiej naj- i 
piękniejsze tradycje narodowych 
walk wyzwoleńczych, tradycje j 
Kościuszki i Bema, Dembow- j 

jskiegp: i Dąbrowskiego.,
Gniewem oburzenia rozlega | 

się glos gazety i jej korespon- ! 
dentów gdy nadeszły z kraju | 
wiadomości o zdradzieckim roz­
kazie Sosnkowskiego, wzywają­
cym do zachowania bierności 
wobec Niemców i strzelania do 
partyzantów Gwardii i Armii 
Ludowej. Donośnie zagrzmiał 
głos gazety, gdy w artykule pt. 
„Cień Kaina“ piętnuje potwor­
ną zbrodnię popełnioną w kra-i 
ju — zamordowanie przez a- | 
gentów Sosnkowskiego party­
zantów ludowych z oddziału im. j 
Kilińskiego.

„Urośniemy — pisze gazeta j  
— w potężną armię zbrojną na­
rodu. Pomożemy narodowi u- j 
łożyć życie zgodnie, z jego naj- ] 
lepszymi tradycjami demokra- \ 
tycznymi. I staniemy na straży, 
by warcholskie i  zgubne ele­
menty, te prawdziwe upiory \ 
Września, nie pociągnęły nasze- \ 
go Kraju w przepaść nowej ka­
tastrofy“ .

Gazeta krzewi ideę przyjaźni 
polsko-radzieckiej, umacnia ż o ł- ! 
nierzy i oficerów w przekona- j 
niu, że jedyna szansa i zapew- i 
nienie silnej i niepodległej Pol­
ski, Polski ludu pracującego — 
to wspólna u boku Armii Ra- j 
dzieckiej walka o rozgromienie i 
hitlerowskiego okupanta, to | 
wspólna walka i praca ramię 
przy ramieniu z ZSRR w okre­
sie powojennym.

W czwartą rocznicę Września 
■wyruszyła I Dywizja im. Ta­
deusza Kościuszki ną front...

A oto wiadomości z drogi, j 
„Zwyciężymy“ informuje: „Spo­
tykamy się ciągle z obja­
wami serdecznej życzliwości ze 
strony ludności, rosyjskiej... \ 
Bratni, naród rosyjski otacza I 
nas sympatią i szacunkiem. Ra­
zem przelewamy krew, jeste- j 
śmy bliscy sobie bardziej niż ] 
kiedykolwiek".

I ...Rozbrzmiało czynem zbrój- j 
i nym Lenino. Do tytanicznych 
zmagań na wielkich terenach 
walk włączyli się Polacy. Ko-! 

I ściuszkowcy rozpoczęli u bo- j 
ku bohaterskiej, niezwyciężonej! 

i Armii Radzieckiej swą drogę | 
bojową ku ojczyźnie, drogę i 
walki "ze wspólnym wrogiem! 
„Za waszą i naszą wolność“ . !

W gazecie z dn. 13 paździer- j 
nika 1943 r. znajdujemy rozkaz 
specjalny podpisany późną nocą 

i przez gen. Świerczewskiego! 
i „Cześć i chwała Dywizji im . ! 
j Kościuszki, która krwią własną \ 
! pierwsza otwiera nam wrota do j 
! umiłowanej ojczyzny".
| W setnym, jubileuszowym! 
numerze gazety Dowództwo i 
t Dywizji chlubnie oceniło bo­
jową postawę gazety i zespołu 
redakcyjnego pisząc, iż gazeta | 
w bohaterskim wypełnieniu za- ’

dania przez Dywizję w bitwie i 
pod Lenino „ma swój udział“ .

...Pamiętamy lipiec wyzwolę- ! 
nia r. 1944. Żołnierze radzieccy ! 
i żołnierze polscy są już na złe- \ 
mi polskiej. Po zwycięskiej | 
ofensywie na terenach polskich j 
rusza lawina zbrojna do decy- j 
dującego szturmu na Berlin.

I wszędzie, gdzie walczył żoł­
nierz polski — w rowie strze­
leckim i w marszu, w obronie \ 
i w natarciu — towarzyszy mu j 
jego najbliższy przyjaciel — ! 
gazeta „Zwyciężymy“  i wraz z 
nim toczy bój o Berlin.

W dn. 9 maja 1945 roku ga- j 
zeta podając z takim upragnie- i 
niem wyczekiwaną wiadomość |
0 kapitulacji Niemiec hitlerow-! 
skich — triumfalnie ogłasza: ! 
„Żołnierzu! Twój czyn i Twoja 
ofiara przyniosły zwycięstwo!“ , | 
zwycięstwo bohaterskiego żoł­
nierza niezwyciężonej Armii 
Radzieckiej, i walczącego u jej 
boku owianego chwalą żołnie­
rza Ludowego Wojska Polskie­
go-

*
Dziś „Żołnierz Wolności“  jest 

centralnym organem Minister- j 
stwa Obrony Narodowej. Co-! 
dziennym swym wysiłkiem ga- [ 
zeta wnosi swój wkład w 
wzmocnienie Państwa Ludowe­
go, umocnienie sil zbrojnych 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Gazeta wychowuje żołnie­
rza polskiego w duchu patrio­
tyzmu i proletariackiego inter­
nacjonalizmu, w duchu naj­
piękniejszych tradycji narodu 
polskiego, kontynuując drogę 
wskazaną Kościuszkowcom 
przez Partię, drogę, która do­
prowadziła do wspaniałych 
zwycięstw narodu polskiego.

„Żołnierz Wolności“  krzewi
1 umacnia wieczysty i nierozer­
walny sojusz polsko-radziecki, 
braterstwo broni z bohaterską 
Armią Radziecką, niezwyciężo­
ną armią Związku Radzieckie­
go — rękojmi naszej niepodle­
głości. Przekazując doświadcze­
nia Armii Kraju Rad, „Żołnierz 
Wolności“  pomaga naszemu 
wojsku w wysiłku wyszkolenio­
wym, w doskonaleniu jego po­
stawy bojowej, ,w umacnianiu 
sił obronnych naszego kraju, 
uczy na przykładach Armii Ra­
dzieckiej poświęcenia i ofiar- j 
ności w służbie Ojczyzny i] 
sprawy pokoju.

Gazeta krzewi przywiązanie j 
i miłość do kierowniczej siły! 
naszego narodu — Polskiej | 
Zjednoczonej Partii Robotni- j 
c ze j— organizatorki zwycięstw 
narodu polskiego. Gazeta oma­
wiając pracę organizacji partyj­
nych i młodzieżowych na szcze­
gólnie odpowiedzialnym poste­
runku w wojsku naszym, po­
maga organizacji partyjnej , w 
odegraniu wielkiej roli pomoc­
nika dowódcy.

Gazeta dba o umocnienie wię­
zi ludowego wojska z narodem, 
umocnienie więzi łączącej żoł­
nierza polskiego z klasą robot­
niczą, z masami pracującymi.

Gazeta nie szczędzi wysił­
ków, by wychować żołnierza w 
duchu żelaznej dyscypliny, bez­
względnego posłuszeństwa wo­
bec rozkazu dowódców, bez­
względnego oddania sprawie 
ojczyzny.

Gazeta nie szczędzi wysiłku 
nad wzmocnieniem czujności 
żołnierza wobec wrogów naro­
du, czujności podyktowanej do­
niosłym obowiązkiem żołnie­
rza stojącego na straży nasze­
go ustroju ludowego i niepod­
ległości ojczyzny.

„Żołnierz Wolności“ — wno­
si swój wkład w wychowanie 
żołnierza polskiego — w myśl 
rozkazów wychowanka Stali­
nowskiej szkoły zwyciężania 
Marszalka Polski Konstantego 
Rokossowskiego, w myśl naka­
zów, Wielkiego Budowniczego 
Polski Ludowej, towarzysza 
Bolesława Bieruta — na nie­
zawodnego obrońcę naszych 
granic, czujnego żołnierza sto­
jącego na straży pokojowej pra­
cy narodu polskiego i budowni­
ctwa socjalizmu w naszym kra­
ju.

Prace nad film em  
„Pam iątka z Celu łozy“

(f) Prace nad sfilmowaniem 
powieści I. Newerly‘ego „Pa­
miątka z Celulozy“  są już w 
pełnym toku. Ekipa filmowa 
znajduje się obecnie we Włoc­
ławku, gdzie dokonuje zdjęć.

Grupę realizatorów tworzą 
m. in.: reżyser Jerzy Kawale­
rowicz, operator Seweryn Kru­
szyński i kierownik produkcji 
L. Hager.

Obsadzona już została więk­
szość ról: rolę Szczęsnego gra 
Józef Nowak. Madzi — Lucyna 
Winnicka, Marusika — Woj­
ciech Pilarski, ojca Szczęsnego 
— Stefan Wilski.

Zdjęcia plenerowe potrwają 
około 6 miesięcy i obejmą 
wszystkie sceny filmu rozgry­
wające się na terenie Włocław­
ka i okolicy.

Slatek-sklep 
zaopatrywać będzie 

marynarzy i robotników 
ieą lu łji na Odrze

(f) Oddział zaopatrzenia ro­
botniczego przy przedsiębior­
stwie „Żegluga na Odrze“ od­
dał do użytku marynarzy i ro­
botników żeglugi pierwszy 
sklep pływający na statku mo­
torowym „Katarzyna“ .

Sklep pływający kursować! 
będzie na środkowym odcinku! 
Odry, zaopatrując wodniaków j 
podczas rejsów w artykuły] 
żywnościowe i niezbędne a rty -] 
kuty przemysłowe.

Zabytkow e kopalnie I
srebra będą
udostępnione

dla zwiedzających
(f) Ciekawym obiektem oj 

charakterze zabytkowo - hi- i 
storycznym są dziś już nieczyn- j 
ne kopalnie srebra w Tarnów-j 
skich Górach, pochodzące z j 
XV wieku.

W najbliższych miesiącach! 
przewiduje się udostępnienie! 
tych kopalń dla zwiedzających, j 
Na terenach kopalń znajdują się] 
ciekawe groty, podziemny po- j 
tok, krater niewiadomego po- ] 
chodzenia, jezioro itp.

Złodziej mienia 
społecznego ukarany ;

(f) Antoni Kolaska, robotnik! 
Fabryki Pluszu i Dywanów wj 
Lodzi, zatrzymany został przez! 
strażników przemysłowych wj 
chwili, gdy,usiłował wynieść zj 
fabryki 30 dekagramów przędzy | 
wełnianej.

Antoni Kolaska wyrokiem! 
Sądu skazany został na karę 
6 miesięcy więzienia.

Przestępstwo popełnione przez 
Kolaskę wywołało wśród zało­
gi Fabryki Pluszu i Dywanów 
żywe oburzenie. Jeden z przo­
dujących robotników tej fabry­
ki — Andrzej Wiśniewski, da­
jąc wyraz nastroju załogi, o- 
świadczył:

„Sąd wymierzył Kolasce spra-! 
wiedliwą karę. Nie możemy do- j 
puścić, ażeby nasza wspólna 
własność była rozkradaria przez I 
złodziei“ .

”T

Z Ż Y C I A  P A R T I I

D e c y d u j e  w i a r a  w l u d z i
Cd robić? — rozkładał ręce 

zakłopotany tow. Osiński, se­
kretarz organizacji partyjnej w 
spółdzielni produkcyjnej Bogu- 
miłowice i członek KP w Ra­
domsku. — Gdzie iść? O go­
dzinie 9 posiedzenie rady 
spółdzielczej przy GS, o 10 
posiedzenie komitetu gmin­
nego z udziałem sekreta­
rzy podstawowych organizacji 
partyjnych, o 15 odprawa a- 
gitatorów. W tym samym cza­
sie jest uroczyste przekazanie 
motopompy, na którym jako 
skarbnik straży pożarnej powi­
nienem być obecny. A tu chło­
pi ze Stróży prosili by przyjść 
do nich pogadać o naszej spół­
dzielni...

Tow. Osiński powinien był 
być zadowolony, że w tym dniu 
nie odbywało się, posiedzenie 
komisji finansowo - budżetowej 
lub podatkowej przy GRN, ko­
misji, których również jest 
członkiem, bo wówczas choćby 
się dwoił i troił — nie mógłby 
podołać obowiązkom wynikają­
cym ze wszystkich funkcji jakie 
piastuje. Razem pełni on prze­
cież 8 różnych funkcji i 
przewyższa go pod tym wzglę­
dem tylko tow. Miłopdlski, czło­
nek zarządu spółdzielni, który 
sprawuje aż 9 funkcji. Tow. Mi- 
łopolski jest członkiem gmin­
nej, powiatowej i wojewódzkiej 
rad narodowych oraz człon­
kiem komisji leśnych przy wszy­
stkich tych radach. Poza tym 
jest członkiem Powiatowego 
Zarządu ZSCh, prezesem gro­
madzkiego koła ZSCh i komen­
dantem gromadzkiej straży po­
żarnej.

Trzeci rekordzista to tow. 
Pazera, który jest brygadzistą 
i kasjerem w spółdzielni, me­
chanikiem kina, skarbnikiem 
ZSCh, członkiem GRN i człon­
kiem egzekutywy gromadzkiej 
organizacji partyjnej.

Czy w spółdzielni produkcyj­
nej w Bogumiłowicach nie ma 
ludzi, że poszczególni aktywi­
ści sprawują tak wiele różno­
rodnych funkcji społecznych i 
gospodarczych?

Nic podobnego. W Bogumiło- 
wicach istnieje liczna i bojowa 
organizacja partyjna, są ofiarni 
spółdzielcy budujący od pod­

staw swoją gospodarkę zespo-1 
Iową.

Ale Komitet Powiatowy w j 
Radomsku, a w ślad za nim j 
Komitet Gminny w Sulmierzy-! 
cach i Wydział Polityczny POAl j 
w Strzelcach Wielkich nie w i­
dzą tych ludzi. Towarzysze z j 
KP zapominają, że kadry rosną j 
i wychowują się w pracy, że si- ] 
ła politycznego oddziaływania i 

[ uwielokrotnia się, gdy wszyscy j 
[członkowie partii biorą bezpo- j 
średni udział w życiu politycz- j 
nym i gospodarczym gromady.! 
I\P, KG i Wydział Polityczny j 
ograniczając się do kontaktu z \ 
zarządem spółdzielni, nie po­
mogli egzekutywie tak postawić 
pracy, by każdy członek partii 
był obarczony odpowiednim za- 

| daniem.
j Nawet gdy tow. Osiński sam j 
i na posiedzeniu egzekutywy KP !
! zwrócił się do komitetu z pro- j 
! śbą by mu pomogli przekonać j 
[członków, że powinni wybrać] 
innego sekretarza organizacji j 
partyjnej, gdyż on jako księgo- ] 
wy i kuzyn przewodniczącego 
spółdzielni nie powinien tej 
funkcji pełnić — egzekutywa 

! KP przyznała słuszność jego [ 
¡argumentom', ale, mimo solen- 
] nych przyrzeczeń — nikt z KP i 
przed zebraniem wyborczym i 

! na samo zebranie nie przyje- 
: chat.
] Ograniczanie się do wąskiej | 
i  grupy aktywu, nie wciąganie! 
pozostałych członków partii do i 

! bezpośredniego udziału w życiu 
i działalności organizacji par- 

! tyjnej nie sprzyjało pobudzaniu ] 
| oddolnej inicjatywy spółdziel­
ców, nie wyrabiało w nich po- 

] czucia zbiorowej odpowiedział- j 
! ności za rozwój spółdzielni.

i tak np. w ubiegłym roku 
j spółdzielcy wybudowali, oborę i 
| zespołową w oparciu o plan ] 
| przysłany z WRN. W oborze tej ] 
już obecnie panuje ciasnota, | 

! choć hodowla zespołowa znaj- ] 
! duje się dopiero w zarodku. W 
i  tym roku zaplanowano budowę 
chlewni tylko na 100 sztuk trzo-. 
dy chlewnej (spółdzielnia już 
teraz posiada 58 sztuk świń). 
Wielu towarzyszy myślało o 
tym, że tak małe rozmiary bu­
dynków zespołowych już w 

1 przyszłym roku staną się ha­

mulcem dla rozwoju hodowli, i 
ale nie czuli się w pełni gospo-! 
darzanti swojej spółdzielni i ] 
uważali* że gdy są już takie, 
plany odgórne, to oni nie mo- ] 
gą tu nic zmienić.

Nieliczny aktyw obarczony 
wieloma pracami nie jest w 
stanie sprostać swym zada­
niom, gdy tymczasem inni, 
choćby mogli, nic nie robią. 
Towarzysze z Bogumiłowie w 
okresie zimowym wyjeżdżali do 
okolicznych -wsi pomagać w 
przekonywaniu chłopów o ko­
rzyściach gospodarki zespoło­
wej, ale już nie pozostało im 
czasu, by zająć się pracą uświa­
damiającą w swojej wsi i wy­
tworzyła się taka sytuacja, że 
spółdzielnia, dzięki swoim 
osiągnięciom gospodarczym (30 
q pszenicy z ha), kulturalnym 
(elektryfikacja i radiofonizacja 
gromady, stałe kino, występy 
teatru wiejskiego) i politycz­
nym — promieniuje na cały po­
wiat — a równocześnie w gro­
madzie znajduje się jeszcze 50 
proc. chłopów poza spółdzielnią.

Komitet _ Powiatowy w Ra­
domsku słusznie popularyzuje 
osiągnięcia przodującej spół­
dzielni w powiecie, ale za tymi 
osiągnięciami nie widzi poważ­
nych jeszcze braków w pracy 
tej spółdzielni. Ostatnio, przyje­
chał do spółdzielni kierownik 
Wydziału Rolnego KP, tow. 
Matuszewski. Zwiedził oborę 
spółdzielczą, obojętnie popa­
trzył na nieporządki panujące 
w podwórzu, na gnijące kar­
tofle obok kopca. Zapytał o 
przewodniczącego spółdzielni i 
księgowego, po kilku minutach 
odjechał i nawet się nie zainte­
resował tym, że wieczorem mia­
ło się odbyć zebranie partyjne.

A na tym właśnie zebraniu 
wypłynęła nurtująca już od 
dłuższego czasu sprawa dzia­
łalności organizacji partyjnej. 
Towarzysze poddali ostrej kry­
tyce swoją dotychczasową pra­
cę, wykazali błędy i niedociąg­
nięcia. Szczególnie skrytyko­
wali egzekutywę za to, że nie 
wciąga do konkretnej roboty 
całej organizacji partyjnej, zo­
bowiązali ją do opracowania 
planu przydzielenia zadań dla 
każdego członka partii, biorąc 
pod uwagę jego możliwości.

Na tym samym zebraniu- tft- 
! warzysze zaproponowali by pó- 
I większyć chlewnię. Projekt nr- 
i ganizacji partyjnej został póż- 
i niej przyjęty przez ogólne ze­
branie spółdzielców jednogió- 

i śnie.
Równocześnie postanowiono 

! szerszym frontem wyjść do 
i chłopów gospodarujących jesz- 
! cze indywidualnie.

W najbliższych dniach po ze- 
! braniu kolektyw opracował ga- 
] zetkę ścienną. Gazetkę rozpo- 
! czyna artykuł pod znamiennym 
] tytułem „Na co czekasz sąsie- 
dzie?“ . Przedszkolanka opisuje 

! w gazetce jak spółdzielnia ópie- 
| kuje się przedszkolem, w któ- 
i rym są również dzieci gospoda- 
] rzy indywidualnych. Młodzież 
i pisze o swoich perspektywach 
j  rozwojowych w spółdzielni, ko- 
! biety opowiadają o radości 
wspólnej pracy a Mędkówa, nie 

i należąca już do najmłodszych,
| gdyż liczy ponad 50 lat, pisząc 
jo  tym co zyskała w spółdzielni 
j  — apeluje do chłopów indywi- 
| dualnych, by jak najszybciej 
j wstępowali do spółdzielni. Spe- 
! cjalne miejsce gazetka poświę- 
i ca ośmieszeniu miejscowych 
plotkarzy, którzy wszelkimi spo- 

i sobami starają się hamować 
przypływ nowych członków do 

] spółdzielni.
Po zebraniu nastąpiło oży­

wienie w pracy spółdzielczej.
! Uporządkowano podwórze, gdyż 
!> dopilnował tego odpowiedzialny 
przed organizacją partyjną za 

; podwórze, tow. Domagała. Gru- 
i pa partyjna, pracująca przy bu- 
; dowie chlewni, przyspieszyła 
budowę fundamentów, skraca­
jąc czas pracy o połowę dzięki 
zastosowaniu nowej metody 
pracy. Tow. Wiśniewska, odpo­
wiedzialna za pielęgnację bura­
ków, już teraz zastanawia się 
i rozmawia z kobietami jak zor­
ganizować pracę.

Szkoda, że na tym zebraniu, 
j które stało się początkiem pe- 
! ważnego ożywienia pracy orga­
nizacji partyjnej nie było ani 
sekretarza KG, ani nikogo z 
KP- Przekonaliby się oni bo­
wiem, że decydującą sprawą w 

! pracy z kadrami jest wiara w 
i ludzi.
i A. MARIAŃSKA

Wśród wielu bliźniaczo po­
dobnych do siebie bloków mie­
szkaniowych jest rzeczą niemo­
żliwą -rozpoznać, w którym z-. 
nich mieszczą się Komitet 
Miejski i Powiatowy. Nie ma 
na to żadnego znaku.

Brak napisu na budynkach 
jest małym niedbalstwem, ale 
odbijającym się na życiu mie­
szkańców sąsiednich bloków. 
W różnych porach dnia i nocy 
napastują ich poszukujący ko­
mitetu interesanci.

Okazuje się jednak, że zna­
leźć komitet, zdenerwować są­
siadów — to jeszcze drobiazg. 
Gorzej przebywać w jego loka­
lu kilka godzin, albo (to 
już nie do wytrzymania) k il­
ka dni. Odnosi się wrażenie

D w a j  g o s p o d a r z e
że sprzątaczki, woźny sprzy­
sięgli się, aby z nowego gma­
chu jak najszybciej zrobić sia­
rą. cuchnącą ruderę..

Tymczasem, jak się okazuje 
ci ludzie pracują bez porów­
nania więcej jakby tego było 
potrzeba w normalnych warun­
kach.

Tylko?
—- Dwaj gospodarze... otrzy­

mujemy niechętną odpowiedź.
Wprost niewiarogodne, ale 

ku naszemu zdziwieniu okazu­
je się, że istotnie dwaj gospo­
darze budynku — KP i nowo­
powstały KM — od kilku mie­
sięcy zrzucają z siebie troskę 
o gmach.

Najpierw referent gospodar­
czy tow. Galas w imieniu KP

! pretendował do tytułu główne­
go gospodarza budynku.

—. Przecież KP zajmuje go 
; dawno, a KM jest sublokatorem 
— argumentował.

Tow. Kaczmarski z KM uwa­
żał znów siebie za ważniejszego.

I — KM jest gospodarzem ca- 
I lego miasta, a tym samym i 
budynku — odpowiadał.

Ale szybko obaj zmienili 
zdanie.

— Wy jesteście gospodarza- 
. mi miasta, więc dekorujcie 
I gmach — mówił tow. Galas.
! — Nie, my mieszkamy w
waszym budynku i do was to 
należy — odpowiadał mu tow. 

] Kaczmarski.
Wreszcie bezpańskie pozosta­

ły pokoje gościnne, brudna po-

! ściel, zapchały się przewody 
! kanalizacyjne, popr2epalały się 
| żarówki, psuje się dach. Woż- 
! ny i sprzątaczki biegali .od je- 
! dnego do drugiego referenta, 
prosili o trochę zainteresowa­
nia, ale referenci mając mil- 

| czącą aprobatę niechlujstwa, 
i ze strony sekretarzy tów. Wa- 
i zi i tow. Ciepielskiego, nie idą 
na najmniejsze ustępstwa. Na­
wet połową budynku żaden i  
nich nie chce się zająć.

Może w takim razie wydział 
I gospodarczy KW w Kielcach 
! wejrzy wreszcie w tę sprawę, 
! bo wkrótce w Starachowicach 
; personel obu komitetów będzie 
i chodził na szczudłach, aby nie 
! mieć mokro w butach.

M. BOJANCWICZ

Z A M I A S T  S T R A T Y  -  ZYSK
Wydawałoby się. że między 

tymi elementami nie ma żadne­
go związku. Bo co mają na po­
zór wspólnego gniazda obrób- 
cze w wydziale mechanicznym 
z czerwoną strzałką błyskawi­
cy fabrycznej, albo tablica bra­
korobów w odlewni ze sprawnie 
prowadzoną księgowością.

A jednak... jest czynnik, któ­
ry te Wszystkie elementy ści­
śle ze sobą wiąże — fakt, że 
Wielkopolska Fabryka Urządzeń 
Mechanicznych zamiast, jak to 
przewidywał plan — o 10,1 pro­
cent, obniżyła w roku 1952 ko­
szty własne o 14,5 proc., za­
miast planowanej nawet pew­
nej straty, osiągnęła zysk. Ten 
fakt. to klucz pozwalający od­
czytać związek między przyto­
czonymi elementami i przetłu­
maczyć ich wymowę na język 
dnia codziennego fabryki.

A jednak gniazda obróbcze

Gniazda obróbcze... Mówiło się 
o tym jeszcze w roku 1950 i 
jak dotąd niewiele w tym kie­
runku zrobiono. „Wiepofana“ 
pokazała, że można. W IV 
kwartale 1952 rozpoczęto przy­
gotowania. a już w kwietniu br. 

j cały wydział mechaniczny zo- 
j stał zreorganizowany w 5 
| gniazd obróbczych.

Gniazda nie są jeszcze „za­
pięte na ostatni guzik“ , a już 
spowodowały w fabryce małą 
rewolucję. Do niedawna monte­
rzy po prostu wyrywali łchżdy 

! detal z Wydziału mechaniczne- 
I go. Obecnie gniazda obróbcze 
Imają już W stosunku do mon- 
Itażu 10-dniowe wyprzedzenie. 
Dyrekcja zakładu planuje, że 
pod koniec lipca br. zwiększy 
się ono do miesiąca. Uzyskano 
je przy znacznie mniejszej licz­
bie robotników i zwolnieniu 5 
maszyn dla warsztatów szkole­
niowych.

Wynika stąd, że musiała 
wzrosnąć wydajność pracy. Tak 
też jest w istocie. Podniosła się 
ona znacznie już w okresie 
organizowania gniazd w IV 
kwartale ub. r. W kwietniu br. 
wydajność pracy np. w gnieź- 
dzie kół zębatych wzrosła q 18 
procent. W maju znów znacz­
nie się podniosła.

Xla wzrost wydajności pracy 
miały wpływ i inne czynniki 
postępu organizacyjnego i tech­
nicznego, zwłaszcza znaczne i 

j skrócenie w ub. roku cyklu pro- 
! dukcyjnego, usprawnienie go- 
| spodarki remontowej, pełniej- 
] sze oprzyrządowanie produkcji, 
i Niemały był w tym udział ra- 
] cjonalizatorów zakładu, takich 
| jak: Hieronim Dropik, Antoni 
| Woźny. Leszek Larnenta. i ezo- 
[ łowych przodowników pracy.

Wzrost wydajności pracy 
wpływa jednakże na obniżenie 
kosztów własnych tylko wtedy, 

j  gdy jest on szybszy niż wzrost! 
j płac. A więc, gdy w zakładzie | 
j prowadzona jest właściwa po­
lityka płac i norm, gdy prze-1 

! strzegana jest dyscyplina finan- ] 
sowa. „Wiepofana“  — jakkol-j 

| wiek rewizja norm wykazała,
] że nie wszystko jest tu w tej j 
! dziedzinie w porządku — nale- \ 
j ży do tych nielicznych w prze- 
j myślę maszynowym zakładów, i 
! gdzie zagadnienia te doceniono.

Rezultaty są następujące: 
jpłan roku 1952 wykonany w j 
j 105,2 proc., fundusz płac w ] 
[ 100,2 proc. wydajność pracy w j 
j porównaniu z ub. r. wzrosła o j 
j 11,5 proc., średnia płaca o 41 
! proc.

Czerwona strzałka 
błyskawicy

Kierownictwo i organizacja \ 
j partyjna „Wiepofany“ rozumie-] 
j ją, że aby waika o obniżenie ko- j 
sztów własnych była skuteczna j 

! musi w niej brać udział w spo-1

sób świadomy cała załoga. Jak 
do tego doprowadzić? M. in. 
poprzez propagandę wizualną.

Coraz większym zaintereso­
waniem załogi cieszy się co­
dziennie wydawana błyskawica 
fabryczna. Czarna tablica prze­
cięta jest zygzakiem błyskawi­
cy. Podświetlona żarówkami, 
przyciąga wzrok jasnym, czer­
wonym kolorem.

Wraz z grupą robotników 
stale oblegających tablicę, czy­
tamy: „Tępimy brakorobów! Ob. 
ob. Sękowska, Spyćkała, Bła­
żejewska wykonując wkręty do­
ciskowe — na 300 sztuk zepsu­
ły 150. Zmarnowały 20 kg ma­
teriału i 10 godzin pracy“ .

ł jednocześnie: „Tow. Fran­
ciszek Pietrzak wykonał 435 
proc. normy, pracując całkowi­
cie bez braków. Bierzcie z nie­
go przykład!“ .

A obok: „Towarzysze z dzia­
łu remontowego. Rewolwerówka 
657 ma zepsutą głowicę i w 
związku z tym są postoje. Dla­
czego nie remontujecie?“ .

W odlewni wisi tablica bra­
ków. Po każdym odlewie wpi­
sywane są nowe nazwiska. Tym 
razem: Stański Franciszek — 
stracone — 30 godz. 40 min., 
526 kg żeliwa, Zakrzewski Sta­
nisław — 27 godz., 527 kg że­
liwa itp.

Obok wypożyczalni narzędzi 
— oszklona gablota. Z prawej 
strony zużyty nóż tokarski i 
podpis: „Takie zużycie do mak­
simum osiąga tow. Pucek“ . Z 
lewej — noże powylamywane i 
poszczerbione •— napis: „noże 
zniszczone przez niewłaściwe 
przygotowanie obrabianego ma­
teriału“ .

Pomysłowa, różnorodna, pro­
wadzona przy pomocy coraz to 
nowych form propaganda w i­
zualna jest pod stałą kontrolą 
organizacji partyjnej.

Również na swoich zebra­
niach poświęca egzekutywa

I wiele miejsca pracy partyjno- 
j politycznej i partyjno-organi- 
j zacyjnej związanej z wal­
ką o obniżenie kosztów wla- 

j snych. I co najważniejsze, 
nie zadowala się powierzchow­
ną analizą, dba, aby podjęte 
wnioski zostały wprowadzone w 
życie. M. in. omawiano na egze­
kutywie sprawę jakości produk­
cji, zwracając uwagę na ko­
nieczność doprowadzenia do 
wiadomości załogi ilości braków' 
i zmobilizowania jej do walki 
z nimi. Realizacja tego wnio- 

] sku, to wspomniane już błyska- 
] wice, tablica braków w odlew­
ni itp.

W czasie dyskusji nad pracą 
j wydziału zaopatrzenia zasygna- 
! lizowano m. in. kierownictwu,
| że należy przedsięwziąć środki 
[ przeciw' zwiększającym się za- 
j pasom ponadnormatywnym. Na 
j tym samym zebraniu wyłoniła 
! się również sprawa marnotraw- 
j stwa narzędzi. 1 w tej dziedzi­
nie egzekutywa zasugerowała 

'dyrekcji szereg słusznych pro- 
] pozycji, zmierzających do lik- 
] widacji marnotrawstwa w go­
spodarce. narzędziowej.

Organizacja partyjna slusz- 
; nie zwróciła uwagę na pracę 
! polityczną w ważnym, a je­
szcze w wielu zakładach nie- 

! docenianym ogniwie jakim jest 
i dział księgowości. Wyrosło tu 
| wielu dobrych aktywistów, jak 
np. kierownik sekcji kosztów 
własnych tow. Link, obecnie 11 
sekretarz organizacji partyjnej, 
czy też główny księgowy tow'i 
Stanowski.

Bilans —  przed terminem

Praca działu księgowości w 
„Wiepofanie“ może służyć za 
wzór wielu innym zakładom. 22 
stycznia br„ jako pierwsza w 
przemyśle maszynowym złożyła 
fabryka starannie opracowany: 
bilans za rok 1952. Było to i 
możliwe, dzięki dobrej organiJ

¡zacji pracy w  samym dziale, jak 
! również dzięki coraz bardziej 
i sprawnemu obiegowi dokumen­
tacji materiałowej i kart robo­
czych.

Towu Stanowski nie jest księ­
gowym przykutym do biurka. 
Bierze czynny udział w życiu 

; fabryki i nie zadowala się jedy­
nie sygnalizowaniem braków'. 
Tak np. ostatnio współpracował 

i on w komisji, która przepro­
wadziła etatyzację pracowmików' 
umysłowrych i fizycznych, co po­
zwoliło wykryć znaczne rezer­
wy ludzkie.

Inna rzecz, że w „Wiepofa­
nie“  główny księgowy ma ułat- 

| wionę zadanie. Dyrektor Jan­
kowski należy do tych kierow­
ników gospodarczych, którzy 
doceniają znaczenie księgowo­
ści i umieją z jej materiałów' 
korzystać.

Czy przytoczone tu fakty 
oznaczają, że załoga „Wiepofa- 

j ny“  uczyniła już wszystko co 
! można, aby maksymalnie obni­
żyć koszty własne? Nie. Tak np.

| walkę o obniżenie zużycia ma- 
! teriałów utrudnia fabryce brak 
dobrych, technicznie uzasadnió- 

jnych norm zużycia materiałów 
1 i niedostateczna kontrola nad 
! zużyciem materiałów w pro­
dukcji.

*
W roku 1952 przemysł ma­

szynowy nie wykonał planu 
obniżenia kosztów własnych. 

(Tym większą uw'agę na to za­
gadnienie muszą więc zwrócić 

! wszystkie zakłady w roku bieżą­
cym. Przykład „Wiepofany“  — 

¡jakkolwiek i tu są jeszcze 
¡znaczne niewykorzystane rezer- 
|wy — wskazuje, jak wiele moż­
na zrobić w dziedzinie obniże­
nia kosztów' własnych, jeżeli 
sprawą tą żyje cała załoga, je­
żeli stoi ona w centrum zainte­
resowania dyrekcji i organiza­
cji partyjnej.

JAN TORONCZYK
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Nowi spółdzielcy
l  W dniach od 31 maja do 3 
Czerwca br. gościła w Szcze­
cinie i okolicach Szczecina wy­
cieczka chłopów z powiatu Ra­
wa Mazowiecka. Zwiedzanie 
rozpoczęliśmy od portu, do 
którego popłynęliśmy statkiem.

Po zwiedzeniu portu i Szcze­
cina, następnego dnia pojecha­
liśmy autobusem zwiedzić spół­
dzielnię produkcyjną im. Bo­
haterów Stalingradu. Członko­
wie spółdzielni produkcyjnej z ; 
dumą objaśniali nam, w jaki 
sposób zorganizowali spółdziel­
nię i jak swoją pracą zapewnili j 
dobrobyt wszystkim członkom.! 
Uczestnicy wycieczki intereso­
wali się wszystkimi szczegó­
łami i bardzo byli zdumieni ; 
widząc jak bardzo różni się ich 
życie od życia każdego z człon­
ków spółdzielni. Tego samego 
dnia zwiedziliśmy inną spół­
dzielnię produkcyjną w Wołcz- 
kowie. Istnieje tam świetlica, i 
piękne zabudowania gospodar-1

jCze i mieszkaniowe, widać po- 
j la. pozbawione siatki miedz, 
i . Niektórzy z uczestników na- 
! szej wycieczki zapytywali prze- 
| wodniczącego spółdzielni pro- 
I dukcyjnej czy są możliwości 
| zamieszkania razem z nimi. 
Odpowiedź byia krótka — są 

| jeszcze zabudowania, które cze- 
I kają na osadników, mamy zie- 
| mię i maszyny, których nie mo- 
i żerny wykorzystać. Przyjeżdżaj­
cie one właśnie na Was czekają.

Strzelecka, Lewandowska, Ko- 
! ziorski i wiele innych, którzy 
pragnęli pozostać na terenach 
Ziem Odzyskanych zwiedzili 
swe przyszłe zabudowania. Re­
szta wycieczkowiczów poznaw­
szy życie w spółdzielniach pro­
dukcyjnych pragnie obecnie 
zbudować je w swych rodzin­
nych wioskach i doczekać tej 
radości jakiej doczekali człon­
kowie spółdzielni produkcyj­
nych powiatu szczecińskiego.

ALEKSANDER DOBROSZ 
Rawa Mazowiecka

W A L C Z Ą C E  F IL IP IN Y
Racibo, w  isso ,
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Bez dobrych narzędzi nie ma dobrej produkcji
— Co to ma znaczyć, towa­

rzyszu — denerwował się se­
kretarz oddziałowej organiza­
cji partyjnej — dlaczego nie 
odbieracie prawych podłóg. Za 
dwadzieścia minut stanie mon­
taż szoferek, a wy od dwóch 
dni nic w tym kierunku nie ro­
bicie.

— Jak to nic nie robię — 
skoczył jak oparzony starszy 
kontroler tow. Sokół. Czy są­
dzicie, że będę puszczał do dal­
szej produkcji zly detal, aby 
mi na innej placówce nawy- 
myślano, że zapomniałem o 
haśle „Ja nie wypuszczę bra­
ku“ . Chcę aby nasze „Stary“ 
były pierwszej jakości — „ l i ­
py“  nie puszczę, rozumiecie — 
nie puszczę!

Długo jeszcze denerwowali 
się dwaj towarzysze z działu 
P-8 Fabryki Samochodów Cię­
żarowych w Starachowicach za­
nim wspólnie znaleźli przyczy­
nę grożącego postoju. Otóż wy- 
krojnik, którym wykrawa się 
otwory w podłodze szoferek nie 
nadaje się już do dalszej eks-

j ploatacji. Dlaczego? Przyczy-J 
1 na prosta. Wykuł on już tysiące j 
J otworów. Używany bez przer- ; 
wy, często ostrzony, stracił i 
swój pierwotny wymiar. Otwo- 

j ry, obecnie nim robione są o 
| dwa milimetry mniejsze niż j 
j  wymaga tego dokumentacja te- j 
| chniczna. Oto dlaczego kontro-! 
ler nie puszczą podłóg do dal- 1 

| szej produkcji.
Zagrożona została rytmicz- j 

| ność wykonywania planu. Jak j 
I się na to zapatruje kierownic- j 
two i pracownicy wydziału na- | 

j rzędziowni, którzy o’d pół roku |
| mają wykonać duplikaty narzę- 
j dzi i przyrządów używanych!
| przez wydział P-8? Niektóre 
narzędzia jak wykrojnik są na- j 
tychmiast potrzebne.

Warto aby towarzysze z wy- i 
działu narzędziowni" zastano- ! 
w ili się nad skutkami ich opie­
szałości, która nasz cały za­
kład może narazić na poważne 
trudności.

MAMF.RT JANION 
Starachowice

K rj łyka powinna przynieść owoce

Korespondent amerykańskiej 
agencji „Associated Press“ 
donosił na początku maja br. 
ze stolicy F ilip in — Manili, że 
..Amerykanów uprzedzono, aby 
z nastaniem nocy nie oddalali 
się od szos z powodu nasilenia 

i działalności Huków“  (żołnierzy 
! filipińskiej armii ludowp-wy- 
zwołeńczej — Hukbongu). 
Dowództwo rządowej armii f i ­
lipińskiej wprowadziło godzi­
nę policyjną w 8 miastach 

| leżących na wschód od Manili. 
Inne depesze donoszą, że w 
Manili w tegorocznych demo.n- 

■ straejach pierwszomajowych 
wzięło udział około 500 tysięcy 

i ludzi pracy.
j  Tego rodzaju wiadomości co- 
! raz więcej pojawia się w ostat­
nim czasie w prasie zachodniej, 
a zwłaszcza amerykańskiej, i 
Wiadomości te świadczą, że; 
walka narodu filipińskiego oI 
wyzwolenie narodowe i spolecz- j 
ne rozwija się z rosnącą siłą.;

Pod kolonialnym jarzmem i
W 1946 r. USA pod naciskiem 

narastającego ruchu narodowo­
wyzwoleńczego narodu filip iń ­
skiego były zmuszone przyznać 
Filipinom „niepodległość“ . W 
rzeczywistości kolonialne pano­
wanie USA na Filipinach trwa­
jące od XIX wieku było przer- j 
wane tylko przez okupację ja- j 
poriską w czasie drugiej woj-1 
ny światowej — kiedy to jedni J 
grabieżcy ustąpili drugim. A- j 
merykanski trick z rzekomą | 
..niepodległością“ obliczony Wył| 
na oszukanie narodu filipińskie- j 
go i innych narodów kolonial- j 
nych.

USA omotały F ilip iny szere-j 
giem niewolniczych układów 
pozwalających po staremu i 
utrzymywać w jarzmie lud te- \ 
go kraju, w oparciu o kolabo-i 
rujących obszarników i wielką i 
burżuazję filipińską.

Dolarowi kolonizatorzy bezli­
tośnie grabią bogactwa natural-1 
ne, hamują rozwój przemysłu, 
aby Filipiny spełniały jak naj­
dłużej rolę surowcowego dodat­
ku do wojennej ekonomiki USA 
Tak np. Filipiny, które dostar­
czają, trzecią część światowej 
produkcji kopry, same nie. po­
siadają prawie żadnego zakła­
du przetwarzającego ten suro-

W S__T O L I C Y

wiec. Kopra wywożona jest 
przez monopole amerykańskie i 

\ wykorzystywana m. in. do pro­
dukcji barbarzyńskiej broni za- 

j glady — bomb napalmowych.
i  Handel zagraniczny Filipin 
¡opanowany jest w 97 proc. 
j  przez kapital zagraniczny,
¡ głównie przez monopole ame- 
; rykańskie.' USA na mocy na­
rzuconego w 1946 r. układu 
„handlowego“  korzystają z u- 
jarzmiających Filipiny przywi­
lejów. Import amerykański do 
tego kraju jest zwolniony z o- 
plat celnych. We wrześniu 1952 
r. eksport Filipin, odcięty na 
rozkaz USA od rynku chińskie­
go, by? o 31 proc. mniejszy niż 
przed rokiem. Dyrektor Cen­
tralnego Banku F ilip in Quader, 
no przyznał ostatnio, że „jeże­
l i  F ilip iny nie zmienią porozu­
mienia handlowego z USA. In 
ekonomika filipińska poniesie 
klęskę“ .

dowę obiektów wojskowych na ! 
Filipinach przeszło 2 miliardy i 
dolarów. W/g ostatnich danych | 
USA rozporządzają na F ilip i- i 
nach 35 wojskowymi bazami 1 
i budują dalsze, 

i
W  szeregach ruchu 

narodowo-wyzwoleńczego j
Naród filipiński nienawidzi j 

i swych rodzimych rządców’ i ich 
waszyngtońskich mocodawców.|

I Pod kierownictwem Komuni- j 
stycznej Partii, lud Filip in już 

I dziesiąty rok zdecydowanie 
| walczy o prawdziwe wyzwole- 
! nie narodowe i społeczne. Wal- 
| ka strajkowa robotników zle­
wa się z masowym ruchem chło­
pów, którzy domagają się prze-1 
prowadzenia reformy rolnej i 
zajmują obszarnicze grunty.

W marcu 1950 r. oddziały
I Hukbongu, na czele którego stoi 
bohater ludu filipińskiego, Lou-j 
is Taruk, przeszły do ofensyw- 1 
nych działań przeciwko woj-1 
skom rządowym. Od tej pory j 
trwają nieustanne walki w róż­
nych częściach kraju.

Według doniesień „New Yorki 
Times“ , oddziały partyzanckie 
operują w bezpośredniej blisko­
ści od Manili. 22 marca br. od- i 
dział Hukbongu rozbił zgrupo-l 
wanie wojsk rządowych, zajął | 
miasto Bueña-Vista i utrzymał 
je przez pewien czas. W d ru -! 
giej połowie marca br. party- j 
zanci dokonali szeregu ataków) 
na wojska rządowe w prowin- ¡ 
cji Kawite i Laguna koło Ma- j 
n ili oraz atakowali kwaterę do- j 
wództwa wojsk rządowych w j 
prowincji Pampanga/

Przed sesją Sł. R i\ poświęconą 
sprawom komunikacji

W pierwszej połowie lipca 
odbędzie się sesja Stołecznej 
Rady Narodowej. Głównym te­
matem obrad sesji będą sprawy 
komunikacji miejskiej * to jest 
tramwajów, autobusów i trol- 
leybusów.

W związku z tym Prezydium 
St.RN zwraca się do wszyst­
kich radnych, aby ci już obec­
nie przygotowywali na podsta­
wie obserwacji wnioski do . dy­
skusji. Chodzi przede wszyst-

j kim o to czy układ sieci komu- 
i ńikacyjnej jest słuszny, czy za- 
j spokaja on potrzeby mieszkari- 
! ców dzielnic i osiedli. Następ- 
; nie chodzi o uwagi radnych do- 
jtyczące wykorzystania taboru 
i oraz punktualności kursowania 
| wozów, sprawności obsługi itp.

Radni zatrudnieni w więk- 
i szych zakładach pracy omówią 
| te sprawy z radami zakładowy­
mi i wysłuchają ich uwag. ( i)

W  Pyrach powstanie 
ambulatorium

Ilość bezrobotnych osiąga 4 
miliony osób. Ci, którzy mają 
pracę, otrzymują żebracze za­
robki i cierpią na skutek nie­
znośnych warunków pracy. 
Dzień pracy trwa 12 — 14 go­
dzin. W cięższej jeszcze sytu­
acji znajdują się robotnicy rol­
ni. „Robotnicy rolni — pisało 
amerykańskie czasopismo „Pa­
cific Affairs“ — stanowiący 
podstawowe masy ludności kra­
ju  — są faktycznie w sytuacji 
chłopów pańszczyźnianych“ . W 
interesie amerykańskich mono­
poli na wsi filipińskiej zachowa' 
ne są na wpół feudalne sto­
sunki.

Filipinom wyznaczona została 
ważna rola w militarnych pla­
nach USA w strefie Pacyfiku. 
Na mocy układu o wojskowej 
„pomocy“  z 1947 r„  USA uzy­
skały prawo korzystania w cią­
gu 99 lat z 23 baz lotniczych i 
morskich, a układ o „wzajem­
nej obronie“ z 1951 r. faktycz­
nie przekazał całe terytorium, 
zasoby ludzkie i naturalne kra­
ju Av rozporządzenie amerykań­
skich władz wojskowych.

USA utrzymują na Wyspach 
Filipińskich dużą ilość swego 
wojska. Według ,;Nęw York T i­
mes“ USA wydatkowały na bu-

Dzialająca na Filipinach ar­
mia ludowo-wyzwolencza Huk- 

! bong, która-wyrosła z powstałej 
w ogniu walki przeciwko oku- , 

pantowi japońskiemu armii Huk- i 
balahap, prowadzi zbrojną 
walkę o wyzwolenie kraju. Pod i 
jej sztandarami bohatersko! 
walczy wiele tysięcy filipińskich i 
patriotów, robotników, chłopów, | 
przedstawicieli inteligencji, j 
Hukbong jest popierana przez 

I olbrzymią większość narodu. 
¡Jeden z oprawców ludu filipin- i 
i skiego. gen. Claro B. Lizardo 
musiał przyznać w ub. r., że 
Hukbong „posiada przynaj-\ 

j mniej 30 tysięcy żołnierzy i  ó- \ 
i koło 5 milionów sympatyków".
\ Według niedawnych danych i 
j rządu Quirino, Hukbong liczy ! 
i około 50 tysięcy żołnierzy u- 
| zbrojonych iy" nowoczesną broń. 
j Liczba ta nie obejmuje oddzia- 
! łów terenowej samoobrony.

Bez echa w narodzie pozosta- 
! ją rządowe obietnice wyplace- 
I nia wysokich nagród za mordo-j 
(wanie lub schwytanie, żołnierzy) 
¡Hukbongu. Poparcie szerokich! 
(mas narodu.dla Hukbongu wy-1 
jaśnia fakt, że amerykańscy ko-! 
lonizatorzy i ich sługusi nie są j 
w stanie złamać oporu Armii 
Ludowo-Wyzwoleńczej. Jest ona | 
ściśle powiązana z chłopskimi,) 
robotniczymi, związkowymi i 
innymi demokratycznymi orga­
nizacjami ludu pracującego.

Na odbytym ostatnio wal­
nym zgromadzeniu członków 
Jeleniogórskiej Spółdzielni in ­
walidów omówiono szereg nie­
dociągnięć, hamujących rozwój 
naszej placówki.

Inwalidzi zatrudnieni w war­
sztatach uskarżali się, że nie 
otrzymują kart roboczych, po- j 
za tym na rozwój produkcji u- ! 
jemnie wpływa nieznajomość 
norm, obowiązujących poszcze­
gólnych członków załogi. Pod­
kreślono również rażące za- j 
niedbania na odcinku sanitar- ) 
no - higienicznym. Na przy- j 
kład wytwórnia wiecznych piór 
nie posiada dotychczas wenty­
latora. Brak jest również wen­
tylatora w warsztacie działu 
galanteryjnego, w którym po­
za tym nie działają urządzenia j 
kanalizacyjne.

Na zgromadzeniu poruszona '

'została także sprawa zatrud­
nienia w biurze spółdzielni n- 
sób nie będących inwalidami 
pomimo ze w Jeleniej Górze 
są inwalidzi (pracownicy umy­
słowi!, którzy bezskutecznie u- 
biegają się o pracę w naszej 
spółdzielni. Okres sprawozdaw­
czy cechował zupełny zanik ak­
cji kulturalno - oświatowej pro­
wadzonej wśród członków spół­
dzielni. nie przeprowadzono'ró­
wnież koniecznego szkolenia 
brakarzy.

Należy spodziewać się. że no- 
wowybrany Zarząd Spółdzielni 
Inwalidów w Jeleniej Górze n- 
prze sw ą działalność na współ­
pracy z zalega. Przyczyni się 
to niewątpliwie do usprawnie­
nia produkcji i rozwoju spół­
dzielni.

MIKOŁAJ PRAC 
Jelenia Góra

H ęifierska Xiiwh Huta

Nowe, socja l is tyczne m iasto  Szta l inoaros, budow ane w y s i łk ie m  całego na rodu  węgiersk iego  
rośnie szyb.:o na po łudn ie  od Budapesztu. Podobnie, j a k  w  naszej N o w e j  Hucie , m ieszkać  

dzis ie js i budow niczow ie ,  a ju t rz e js i  p ra co w n icy  w ie lk ie g o  k o m b in a tu  m e ta lu r ­
gicznego im ie n ia  Sta l ina, k tó ry  pow sta je  nad D una jem . Na zd jęc iu :  jedna  z zam ieszka łych

już dzielnic Ształinvaros

Przeciwko partyzantom Huk-i 
bongu wojska rządowe wysyła-! 
ją amerykańskie czołgi, samo- j 
loty i stosują nawet bomby na­
palmowe. Uzbrojone przez im- i 
perialistów amerykańskich ij 
faktycznie dowodzone przez a 
merykańskie sztaby wojska rzą­
dowe przeprowadziły już wiele: 
„decydujących“  i „generalnych“ 
operacji przeciwko partyzan­
tom, które jednak regularnie 
kończą się niepowodzeniem.

W szeregu wyzwolonych re­
jonów kraju została utworzo­
na władza ludowa. Organa tyła- j 
dzy są tam powoływane w dro­
dze wyborów, tworzone są są- | 
dv ludowe i przeprowadzane są) 
demokratyczne reformy. f

Na wyzwolonych terenach 
Armia Ludowo-Wyzwoleńcza 
prowadzi szeroką pracę . poli­
tyczno - oświatową. Zorganizo­
wano uniwersytet ludowy. Na 
wyzwolonych terenach powsta­
ją szkoły instruktorskie, w któ­
rych masy chłopskie uczą się 
czytać i pisać oraz otrzymują 
wiadomości z zakresu nowocze­
snych metod uprawy' gruntu. 
Specjaliści kształcą młodzież w 
naukach politycznych i ekono­
micznych oraz zapoznają ją z 
taktyką wojny partyzanckiej.

Kolonizatorzy i ich sługusi 
usiłują zastraszyć naród filip iń ­
ski, prowadzą w kraju jak naj­
bardziej wyuzdaną kampanię 
terroru i przemocy. Żołnierze 
Hukbongu wzięci do niewoli są 
mordowani w okrutny sposób. 
Masowo rozstrzeliwani są chło­
pi podejrzani o sprzyjanie bo­
haterskim partyzantom. Policja 
nieustannie przeprowadza obła­
wy i aresztowania patriotów.
W grudniu ub. r.’ w samej tylko 
Manili aresztowano 380 osób.

Faszystowski terror jest jedy­
nie dowodem słabości reżimu 
Quirino. „Generalne“ i „decy­
dujące“  ofensywy, krwawe roz­
prawy policyjne i terror sądo­
wy, nie zastraszyły narodu f i­
lipińskiego, nie złamały.jego bo­
jowego ducha. Amerykańskie 
reakcyjne pismo „Readers Di- 
gest“  pisało niedawno, że 
„żołnierze Hukbongu są prze­
konani, że tylko zwycięstwo bę­
dzie wynikiem ich długiej wal­
ki". Walki, która jest nieodłącz­
ną częścią potężnego ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego wszyst­
kich ludów krajów kolonialnych 
i zależnych.

W Pyrach kończy się budowa 
nowego domu, w którym znaj­
dzie pomieszczenie ambulato­
rium i duża, nowoczesna aple

stanowić będzie dla mieszkań­
ców Pyr duże udogodnienie. 
Znajdą bowiem na miejscu sta­
lą i dobrą opiekę lekarską. Am-

ka. W ambulatorium będzie i bulatorfum to przyczyni się rów- 
przyjmować lekarz - internista, j nież do zmniejszenia ilości pa- 
chirurg, pediatra, ginekolog o- j cjentów w nadmiernie obciążo- 
raz kilku dentystów.- ¡nych ambulatoriach dzielnicy

Uruchomienie ambulatorium i Mokotów. (kg)

Z centralnego ośrodka szkolenia parljjnegn PZPR
C Y K L  O D C ZY TÓ W  

Z  Z A G A D N IE Ń  E K O N O M IC Z N Y C H
C e n tra ln y  O środek S zko le n ia  P a r­

ty jn e g o  P Z P R  o rg a n iz u je  d la  a k ty ­
w u  p a rty jn e g o , p ańs tw ow ego  i go­
spodarczego n o w y  c y k l o d czy tó w  
z zagadn ień  e k o n o m iczn ych . O dczy­
t y  będą się o d b y w a ły  w czw artk i 
o go dr. w sali M in isterstw a
K u ltu ry  i S ztuki przy  ul. K ra k o w ­
skie Przedmieście 15/17 (róg T rę ­
backie j).

P ie rw s z y  z tego c y k lu  o dczy t na 
te m a t: ..P odstaw ow e p ra w o  ekon o ­
m iczne  w spółczesnego k a p ita liz m u  i 
p o g łę b ie n ie  się ogó lnego k ry z y s u  
św ia to w e go  system u k a p ita lis ty c z ­
nego“  w y g ło s i w  d n iu  11 czerw ca

! °  Soda. 17.30 to w . p ro f. O ska r 
i Lange.

W stęp na w y k ła d y  w y łą c z n ie  z * 
a bo n a m en ta m i, k tó re  m ożna o trz y ­
mać: w  K o m ite ta c h  D z ie ln ic o w y c h  
P ZP R  lu b  w  C e n tra ln y m  O środku  

) S zko le n ia  P a rty jn e g o  P ZP R , M o ko ­
to w s k a  25 (te l. 87-550).

S E M IN A R IU M  
D L A  P R E LE G E N TÓ W

K O M IT E T U  W A R S Z A W S K IE G O
! 12.V I. o godz, 17-te j w  C e n tra ln y m
I O śro d ku  S zko len ia  P a r ty jn e g o  od- 
i będzie  się s e m in a riu m  d la  p re le ­

g en tów  K W .
T e m a t s e m in a r iu m : ,.o s y tu a c ji 

i m ię d z y n a ro d o w e j“ . S e m in a riu m  p ro , 
i w adz i to w . m in . J. K a tz -S u c h y .

W upalne le tn ie  popołudnie do , 
krze sm akuje „ jasne“ z piastow- 1 
skiego brow aru we W rocław iu . 
K upu jących  jest więc dużo.

— B ute lkę  jasnego proszę.
Z  rąk do rąk  w ędru je  butelka, i 

Niestety, poza piw em  zaw iera  o- 
w* w spaniały okaz m uchy.

— Proszę drugą _  proponuje | 
sprzedawczyni, w drug ie j n ie m a | 
w praw dzie  m uchy, ale na dnie ze­
bra ła  się w arstw a brudu. M ętnej 
cieczy zaw arte j w butelce nie 
można na pewno nazw-ać piwem .

K lie n t żu jąc w  ustach słowa | 
p raw d y  o p racy rozlew n i zw raca '

„ Zm ącone“  jasne
« ii do sprzedawczyni:

— Do trzech razy sztuka.
— Do trzech razy sztuka — po­

w tarza  ekspedientka i w y jm u je  ze
skrzynk i trzecia butelkę „Jasne­
go“ wrocławskiego.

Sztuka udała się t za trzecim  
razem , w butelce p ływ a jeszcze 
bardziej im ponuiący okaz m uchy.

K lienci m aja  duże poczucie hu­
m oru, A le  m uchy w butelkach *  
piw em  Ilie bawia ich. N ie  cieszy 
ich beztroska pracowników kon­
tro li technicznej roziewrni Prze­
m ysłu Ferm entacyjnego przy ul. 
Ceglanej. (kw>

R A D I O
P IĄ T E K  12 C ZER W C A

P rogram  I  — n *  fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.0«, 15.25, W iado­

m ości 5.05 , 7.00 , 7.55, 12.04, 15.00, 20.00, 
23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  p o ra n n a . 8.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  p ora n n a , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d . 
d la  k la s  s ta rszych  szkó ł podstawo­
w y c h , 8.20 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.55 
A u d . d la  k la s  lic e a ln y c h , 9.30 A ud . 

i d la  p rz e d s z k o li, 9.50 P rze rw a , 10.55 
A u d . d la  k i .  IV ,  H.15 M u z y k a  i  .ak­
tu a ln o śc i, 11.45 „G ło s  m a j a 'k o b ie ty “ . 
12.15 „N a  s w o jska  n u tę “  g ta  Zespó ł 
T. K o z ło w s k ie g o , 12.45 A u d . d la  w s i, 
13.0(1 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w ­
s k ie j PR, p .d . T . S e redyńsk iego , 
13.40 P ieśn i w io se n ne -śp ie w a  H e lena  
K o r f f-K a w e c k a , 18.55 P rz e rw a , 15.80 
A u d . d la  dz ie c i, 16.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  w  w y k . Zesp. In s tru m e n ­
ta lne g o  p .d . J . Wa-siaka, 16.45 
S k rz y n k a  ogó ln a  w  ó p r. T . K rz e m ie ­
n ia , 17.50 „ Z  n o ta tn ik a  ko resp o n ­
den ta  w o je n n e g o “  fra g m e n t ks ią ż k i 
J a n in y  B ro n ie w s k ie j,  17.80 S ty liz o ­
w ana  p o lska  m u z y k a  lu d o w a , 18.00 
„N a  sze ro k im  św ie c ie “ , 18.15 K o n ­
c e r t so lis tów , w  w y k . W ito ld a  K ro t-  
k ie w s k ie g o  — sk rzyp ce , R yszarda  
Ł ęck ie g o  -  fo r te p ia n , 18.45 B ra h m s : 
P ieśn i cyg ań sk ie  w  w y k . C hó ru  PR  
p.d, J . K o ła c z k o w s k ie g o , 19.06 M u - 
zyka  — w  p ro g r . B o c c h e r in i i T a r -  
t in i.  19.15 T e a tr  M łodego  S łuchacza, 
19-45 A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h , 20.28 
W iad . sp o rto w e , 20.38 V ip le r  
C h ry z a n te m y —w a lc , 20.45 „F a ra o n “  
ode. p ow . B . P rusa, 21.05 K o n c e r t 
s y m i. p ośw ię con y  u tw o ro m  L . van 
B e e thovena  w  w y k . O rk . S y m i. Ra­
d ia  B e r liń s k ie g o  pod  d y r . H e rm a n a  
A bend ro tha . s o lis tk a : K a ro lin a  K ra u s

— skrzyp ce , Jż.03 F e lie to n  (w  p rz e r­
w ie  konc.), 22.13 d. c. k o n c e rtu .

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00, W iado ­

m ości 5.05, 6.30. 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K ohc  po­

ra n n y . 6.00 G im n a s ty k a . 6.10 K a le n - 
darz R a d io w y , 6.15 R adziecka m uz. 
lu d o w a . 6.50 M uz. po ra n n a , 7.20 M u ­
zyka , 8.00 M u z y k a  p o p u la rn a : w  
p ro g ra m ie  M assenet, M ende lssohn i 
S trauss, 8.20 K o n c . p o ra n n y , 8.55 
P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
A ud . d la  k l.  I —I I ,  J4.30 A u d . d la  k l. 
V ~ V I I .  15.00 L is z t: F o n ta n n y  p rzy  
w i l l i  d ‘Este g ra  M u ra  L y m p a n y  — 
fo r te p ia n , 15.10 „Z a ją c e “  opow . Z y ­
g m un ta  N ie d źw ie d zk ie g o , 15.30 A u d . 
dla d z iec i, 16100 W szechnica R ad io ­
w a  — k u rs  I ,  16.20 K o n c . O rk . Roz­
g łośn i Ł ó d z k ie j PR  p.d. T . T a rs k ie - 
go, 17.05 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a ­
to ró w , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 17.30 „Na 
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  w  w y k . S ekste tu  PR, 
18.30 „D ro g a  m leczna obraca s ię “  — 
pog. d r . Jana G adom skiego  18.55 
P io t r  C z a jk o w s k i — I I I  S u ita  G -d u r  
w  w y k . W ie lk ie j O rk . S ym f. P R  
p.d. G. F ite lb e rg a , 19.20 R ad io w y  
p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  oprać . p ro f. 
d r. W ito ld a  D oroszew skiego. 19.30 
M u zyka  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 ..C ha r- 

, l ie  M a ń “  ode. 2 opow . M aksym a  
| G o rk ie g o . 20.20 U tw o ry  k o m p o z y to ­

ró w  czechos łow ack ich  w  w y k . O rk .
I R ozgł. B yd g o s k ie j PR. p.d. A . Rezle- 
I ra , 21.26 W iad. sp ortow e , 21.36 M u ­

zyka  taneczna. 22.00 ..U śm iech M ao 
T s e -tu n g a “  o po w . F r , K u b k i,  22.20 

! K o n c . so lis tó w , 22.50 M u zyka  tanecz- 
i ba, 23.20 R om an tyczna  m u zyka  k a ­

m e ra ln a  w  p ro g r. W eber, B rahm s,
! G lin k a .

O p e ł n i e j s z ą  m o b i l i z a c j ę  
p o l s k i e j  k i n e m a t o g r a f i i  f a b u l a r n e j

Niedostateczna mobilizacja 
naszej kinematografii fabular­
nej i fakt nienadążania jej za 
ogólnym tempem rozwoju kra­
ju, tłumaczone są zazwyczaj

kazimierz Sbethal
dalekie sa

mierze maia ilość produkowa­
nych filmów.

Wszyfetkie te przyczyny są 
jednakowo ważne i wiążą się ze 
sobą w nierozerwalną caiość.
Nie wolno sztucznie _ izolować j uak trzeba sobie jasno'"uświa- 

chanie szybkim tempie rozwoju I ‘̂a .ej 
innych dziedzin życia, powodu-1 sum*f

wątpliwości, że dopiero' wy­
datna rozbudowa bazy; pro­
dukcyjnej zapewnić może trwa­
ły rozwój naszego filmu, god­
ny epoki w jakiej żyjemy. Jed-

zamierzenia .napotka na pewno 
na szereg oporów i trudności. 
Czekając na scenariusze i skła-

siym kontakcie z życiem, moż­
liwościami produkcyjnymi i 

¡grupami realizatorskimi. Nie
dając odpowiedzialność za sy- : powinien on zawierać mętnie 
tuację, na ich brak, zańied- (formułowanych wytycznych do- 
bano bowiem wiele dziedzin tyczących problematyki przy

a hali zdjęciowej przestój, pó- Je olbrzymie i wciąż wzrasta-1 raz. . , ., . „  ________
jeszcze od pełnego zaspokoję- j wierzono grupie realizatorów I kce  wymagania, które musza i , . , eby Yy]sp z tego pozornie produkcyjne, jeżeli będzie ona

. . , . , . . , nia. naszych potrzeb i ambicji. ; zadanie zrobienia filmu na pod-! być stawiane naszym filmom)! błędnego kola trzeba rozpocząć (należycie przygotowana do ich
niedomagamami w dziedzinie : Kinematografii polskiej potrzeb- stawie określonego pomysłu : Jeżeli w czterech filmach rocz- i ro'v;iolfgh. ofensywę na trzech j twórczego wykorzystania. Na

(nie chcemy zamknać całe bo-1 r̂on‘J-ach. Na froncie scenaribpi-| budowę Miasteczka Filmowego

Osiągnięte cyfry
wego. Już dziś, przy nie- • mi i. zespołami i powierzone im
co  ̂ lepszej sytuacji w dzie-1 do opracowania w oparciu o
dżinie scenariusza, dają się ¡ściśle zaplanowane możliwości

. . . . . .  - . , s ~ „ „ „ „ „  go-1 "W Chcemy zarriKnąc caie do-   rumowego jaskrawo odczuć skutki tej ! produkcyjne. W ten sposób sze-
a rewizja metod jakimi . tów byt scenariusz, a obecnie gaćtwo naszego współczesnego: sar»twa, mobilizacji zespołów i me można więc czekać biernie,! demobilizacji. Trudności te nie i reg zespołów pracowałby nad 
ychczas posługiwano. właśnie ukończono film. ) życia to oczywiście ciężar jaki j lw” rczycl1 1 mobilizacji mozli- podobnie jak nie można bier-i są jednak nie do przezwycięże-

Trzeeim przykładem jest film ! fP ły w a ć  musi na każdym z ! 'vo®^ produkcyjnych. j me czekać na scenariusze. Od- j nia.
pt. „Trzy Opowieści“ . Powstał tych ni? może_być łat-1 Ofensywa na  ̂ froncie scena-j danie _ do użytku nowej wy-j  Jeżeli chodzi o sprzęt — to
on dzięki zabiegom studentów i 'vy J° 
i profesorów PWSF, którzy po- i t0 z 
trafili zmobilizować literatów 
i przygotować nadający się

scenariopisarstwa. ¡na jest pełna mobilizacja oraz ! W ciągu niedługiego czasu
Trudności, jakie nastręcza fil- rzetelna 

mówi zdobycie dostatecznej ilo- się dotychc 
ści, dobrych ideologicznie i ar- j Sprawa zaczyna się przy o 
tystycznie scenariuszy są istot- cenie przytoczonego na wstę- 
nie duże. Czy stanowią one jed- ¡pje twierdzenia, przyjętego od 
nak jedyną przyczynę wszyst- dawna jako podstawa catej 
kich niedomagali naszej kine- działalności praktycznej w dzie- 
matografji i czy wystarczą, by ¡dżinie filmu, fabularnego, gio-
usprawiedłiwić przedłużający ssącego, że jedyną przyczyną. | prbdukcji scenariusz, 
się okres niedorozwoju produk- niedorozwoju naszej kinemato- 1 
cji fabularnej — to zagadnienie grafii jest brak scenariuszy, 
nad którym warto się zastano- Czy twierdzenie to jest siu- 
wić. ; szne? Zanim na tp. pytanie od-

Przede wszystkim stwierdzić | powiem, pozwolę sobie przyto- 
trzeba, że trudności scenariuszo- czyć i zanalizować kilka przy- 
we nie należą do rzędu tych. kładów.
które przezwyciężyć można na | Przykład pierwszy to sprawa 
drodze dorywczej improwizacji, filmu „Dwie Brygady” . W mo-
Chcąc zapewnić naszemu filmo- mencie, szczególnie, dotkliwego realizacji, Następowała ta“k wv- 
wi dostatecznie obfity i rownń- braku scenariuszy i dlugotrwa- datna mobilizacja tego zespołu, ! fjÛ e

O czym świadczą te przykla- 
j dy? Otóż w momentach, kiedy 
I pod wpływem naglących okoli­
czności, władze kinematografii 

| polskiej decydowały się powie­
rzyć realizację filmu konkretne- 

tmu zespołowi twórczemu, nie 
czekając na gotowy scenariusz, 
ale za to zapewniając warunki

konkretnymi filmami. Pracował­
by aż do skutku, czyli aż do o- 
siągnięcia zadowalającej, w peł­
ni formy scenariusza, a potem 
aż do kop ii" ekranowej filmu. 
Ponadto scenariusze nie nada- 

do realizacji,

rnu“ ). Jedno i drugie nie sprzy-) Literatów' sekcji scenariopisar
j st-wa oraz zapoczątkowanie ]ja rozwojowi naszego scena-

rnierny dopływ scenariuszy, tego przestoju hal zdjęciowych, 
trzeba by sprawy scenariopisar- dyrekcja zdecydowała się po- 
stwa i produkcji fabularnej wierzyć ambitnej grupie reali- 
jak najprędzej przestały być do- Zatorskiej (złożonej z profeso- 
meną ślepego przypadku, a sta- rów i studentów PWSF) przy- 
ły się dziedziną planowej dzia- gotowanie filmu wg ekreślone- 
łalności. go pomysłu fabularnego. Rezui-

Ostatnie wydarzenia na iron- tat tego - eksperymentu prze­
cie walki o scenariusz rozpra- szedł wszelkie oczekiwania, 
szają zresztą przesadny pesy- Film zrealizowany został w re- 
mizm. Sytuacja jest obecnie .kordowo krótkim czasie i oka- 
lepsza niż dotychczas. Za- ' zał się godny Nagrody Pań

ze scenariusz przestawał być 
problemem nie do przezwycię­
żenia.

Trudno więc nie poddać w 
wątpliwość słuszności przyto­
czonego na wstępie twierdze­
nia. Jak się okazuje można 
sformułować pełniejszy, pogląd 
na przyczyny trudności naszej

zaszczytu,
i uztwic się, że pisarze nie gar- 
I nęli się zbytnio do tej dziedziny 
! twórczości.

riopisarstwa. Również i szanse | szeroko zakrojonej akcji wy­
dostania się do realizacji Są'( dawania drukiem scenariu- 
przy tak niskim ilościowo pozio- i szy- Ofensywa na tym odcm- 
mie produkcji,, niewielkie. Po- j es* 
nieważ zaledwie jeden scena-1 długofalowa i rezultatów jej 
riusz na kilkadziesiąt dostę- | me na'ćży oczekiwać z dnia 

tego zaszczytu, trudno | na. dz|eń- Zanim wykrystaii- 
j żuje się seenąriopisarstwo, ja- 
i ko samodzielna gałąź twór­
czości literackiej, scenariu­
sze powstawać muszą w dużej 
mierze jako wynik mobilizacji 
zespołów twórfczyęh, przy u- 
dziale włączonych do tych ze­
społów pisarzy.

Ofensywy na. potu , mo.biliza-

Na podstawie tego rozważa­
nia można by z cała słusznością 
wysnuć trzeci wniosek, że nie­
dorozwój naszego scenaribpi- i 
surstwa spowodowany jest w 
znacznej mierze niskim pozio-

Pięrwszym krokiem w ofen 
sywie na polu ilościowego 
zwiększenia produkcji musi 
być pełne wykorzystanie istnie­
jącej bazy (ź uwzględnieniem

jednak najbardziej I hali produkcyjnej
• we Wrocławiu). W ten sposob 

można ilość produkowanych f i l ­
mów zwiększyć do ośmiu rocz­
nie. Nie jest to jednak wszy­
stko, co można i trzeba zro­
bić przed zbudowaniem Mia­
steczka. W ramach obecnej ba-

przez
zastoju oporów biurokratycz­
nych i przy jak najdalej idą­
cej mobilizacji politycznej i or­
ganizacyjnej.

Sprawa ludzi, a zwłaszcza 
kadr twórczych, wiąże się z o 
fensywą na trzecim odcinku, na

zespołom twórczym, 
przez nie dopra- 

podciągane do cal- 
Kowicie zadowalającej formy.

Pozostaje jeszcze zagadnie­
nie pojedynczych ludzi, którzy 
by stworzyli zespoły twórcze. 
Czy mamy ich dosvć na obsa­
dzenie tylu filmów? Ludzie ci 
są. Napływają bez,przerwy mlo-

odemku mobd.zac,, zespołów de kadry z PWSF. Istnieje gru 
twórczych. Wieloletnia bternosc reżyserów i operatorów niż- 
w tej dziedzin,e ,est jednym z ^ych  kategorii, która od dawna 
najcięższych grzechów Central- j czeka na nS1oment samodzielne.

' go startu. Trzeba lylko dostrzecneue
, , . . . . . . - fJ i tym trudniejszym do wybaczę-! \ u a ' \  ;  ̂ • , ■ . .

zv technicznej istnieją ponadto | nia, że popełnianym cbronicz-1 ‘j^nąć! * e] P° -,ch
poważne, me wyzyskane dotąd „je  i wbrew uporczywej inicja- ¡ i  f T ,  e ":szyf k,m
możliwość, produkcyjne. Mozli- tywie ze strony pracowników P” e?*at traktować jak m- 
wosc, tc - - to filmy kręcone cal- twórczych. Wydane niedawno w ! ™Z ^  ’ skłócalących swoją 
Koy.acie w plenerze j  wnętrzach tej sprawie zarządzenie Preze-!. . J t>w.ą hvorcz?’ sPokoJ,iy

kinematografii. Przyczyną bę- l11em ilościowym produkcji fil 
c i z i e w e d ł u g  tego poglądu — ! moweJ-

cji

akceptowanych do produkcji ¡stwowej. Co jednak najciekaw- również nieumiejętność dosta- twierdzeń, tłumaczących przy 
scenariuszy jest więcej. Po- ; s2e i najważniejsze: w przędą- tecznego zmobilizowania zespo- czyny obecnej sytuacji 
za tvm — co ważne — ko- - J-----  ----------------------  --------------------------- • 1 — -

zespołów twórczych i na ‘ y ’ v '.lldi!więk° 'v,ane i sa CUK nie zmieni istniejącego n  ' "
Dołu . mobilizacji możliwości i k ł  - K le lo Pro' ) stanu rzeczy jeżeli nie pójdzie) Ofensywę na wszystkich wy- 

„ _ . _ . produkcyjnych, przebiegać mu ( n0)V-y’ .J5 ^ 1 ;dzl®,° kine‘ I w parze z jednoczesnym usu-1 mienionych odcinkach można
me tylko bruk scenariuszy, lecz Doszliśmy więc do trzech szą w ścisłej zależności od sie- : mat08rafi? światową. L nas w j wartiem orzvczvn utrudniaia-: r9zPocz?c natychmiast. Trzeba

bie.
naszej. „  . i - , . - ,  ,, . . . .  ,—  r - , , - j ----- j ........ — j , Na czym polegać bv mi

a tyni co ważne ko- gU rekordowo krótkiego czasu. , iow twórczych i niedocenianie j kinematografii fabularnej: 1) • zwiększenie możliwości produk 
ieczność uporządkowania lej ; powstał zupełnie - dobry scena- j skuteczności takiej mobilizacji, j Przyczyną małej ilości film ów ! cyjnvch filmu solskiego? Do- 
,!»rivinv .te ra w n id  staie sie ' Naturalnie jednak i ten pogląd i  jest brak scenariuszy. 2) Przy- ; tychczas zagadnienie'to, wiąza­

nie zamyka w -sobie całego bo-1 czyną małej ilości filmów jest no ściśle z’ rozbudowa bazy
dziedziny twórczości staje się ; riusz. 
rzeczą coraz powszechniej uzna- j Drugi przykład to film pt 
waną. Byłoby jednak poważnym 1 „Sprawa do załatwienia“ . Po- 
błędem. wyciągać z tego zbyt ; nieważ Wytwórni Filmów Fa- 
pochopne wnioski i poddawać bularnych greziło..niewykonanic

gactwa problemów.
Niski stan ilościowy naszej: Spoiów twórczych. 3) Przyczy- 

produkcji fabularnej (3 — 4 | ną braku scenariuszy i demobi-

¡iedostateczna mobilizacja ze- j technicznej.: której
szym etapem ma

stówą. U nas w j waniem przyczyn utrudniają- j rozPocz3c natychmiast. Trzeba 
i taki właśnie sposób powstał Cych mobilizację zespołów. " ) sk°ńczyć z oportunistyczną at- 

, ; film „Trzy Opowieści“ . Rozpo- . ‘ | mosferą biernego czekania na
d ' czy nająć produkcję tego rodzą- Jedną z największych prze- \ gotowe scenariusze i Miastecz- 

ju filmów, można by wydajność i szHod w M  dziedzinie, były do-1 ko Filmowe. Śmiałe sięgnięcie 
Wytwórni Filmów Fabularnych ; ty cuczas nieżyciowe praktyki: po drzemiące dotychczas rezer- 
rzy jej dzisiejszym wyposażę-! wIa|!,? 'vart'a tematycznego w j wy produkcyjne i uaktywnienie 
i u technicznym, podnieść do j Trzeba sobie jasno zdać) ich przy pomocy młodych re-

pn
ni

się nastrojom samouspokojenia. ; i tak bardzo , skromnego planu, i filmów rocznie) przy nieśły-1 lizacji twórczej jest w dużej
stanie 
go w

- I ..aj.iu-j ; CQ |laj mnjej ]o filmów rocznie. sPra"  -- zę plan tematyczny niej zerw realizatorskich, oio kon- 
... , „ Jyc.t PJ" '  I . . .  , . , ¡może powstawać przy biurku kretne możliwości zerwania z
Miasteczka Filmowe- ; Oczywiście po okresie kiłk.u- j pracowników • programowych, j dotychczasową 

Warszawie. Nie ulega j letniej bierności realizacja tego ) Musi on kształtować sie w 'sei- 1 wkroczenia na
biernością i 

drogę rozwoju!
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